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Rektor Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Poznaniu zwróci! się 
do mnie w 1970 roku z prośbą o napisanie opinii o działalności 
artystycznej Stanisława Zamecznika, w związku z wnioskiem o nadanie 
Mu tytułu profesora nadzwyczajnego. 
Zamecznik zaproponował mnie jako swego recenzenta. Przypom.inam 
sobie wieczór u Niego w domu, kiedy z zaże11owa11iem dawał mi niezbędne 
informacje i dokumenty. Z napisaniem rece11zji zwlekałem bardzo 
długo - być może świadomość odpowiedzialności zadania była tego 
przyczyną. Przynaglony przez Zamecznika, we wtorek 27 kwietnia 
zakomunikowałem Mu, że ukończyłem recenzję. Zamecznik wyraził chęć 
zapoznania się z tekstem - ,,rozumiesz jak ważna dla ,nnie jest ta 
ocena mojej działalności''. Umówiliśmy się, że wpadnie do ninie w piąte!, 
30 kwietnia o 6 wieczorem. Rano tego dnia dowiedziałem się, że leży 
ciężko cl1ory i nieprzytomny. Nie zdążył zweryfikować mej wypowiedzi. 
Zmarł wieczorem 2 maja 1971 rolcu. Podaję tekst tej ,,formalnej'' opinii 
pisanej o żywym, pełnym aktywności człowieku, bez żadnyc/1, ex post 
dokonanyc/1 zmian. Myślę, że dziś pisząc o zniarlym Przyjacielu, inaczej 
bo z wielkim żalem, bym już o Nim mówił. 

Działalność Stanisława Zamecznika obserwuję z największą uwagą 
od dwudziestu paru lat. Nie uważam za możliwe szczegółowego 
analizowania poszczególnych Jego d~~eł - podejmuję próbę 
sformułowania ogólnej oceny, akcentując znaczenie Jego działalności. 
Koncepcje twórcze Zamecznika, projekty zrealizowane i te . tak liczne· 
uie zrealizowane, tkwią u podstaw ctzisiejszego malarstwa 
i architektury. Ale dzieła Jego nie mieszczą się w konwencjach tych 
dyscyplin. Tak jak fałszywe byłoby klasyfikowanie Jego działalności 
w kategoriach tylko grafiki czy wystawiennictwa. 
Zamecznik należy do tej rasy twórców, którzy działają na styku 
poszczególnych sztuk plastycznych. I na tych terenach 
,,niezamieszkałych'' pogranicza sztuk ujawniają sprawy otwarte. 
Zamecznik mówi prosto i z uśmiechem, jakże często wyprowadzając 
z równowagi naszych klerków, tak pełnych autorytetu zawodowego. 
Motywem działania Zamecznika jest organizowanie przestrzeni 
(to definicja architektury). U nas pozycję architekta określają 
przede wszystkim kubatu1·y dokumentacji i zrealizowane budowle 
czy osiedla. Zamecznik nie spełnia tego warunku zawodu architekta. 
Pracuje nad książką - chór fachowców kwestionuje ,,:zadruk 
poszczególnych kolumn'', ,,chwiejność żywej paginy tekstu'' - i ta 
tak krytykowana przez specjalistów książka ,,Czary i czarty polskie'' 
Tuwima - staje się wydarze1tiem bibliofilskim na skalę światową 
uzyskując Nagrodę Wydawców. Realizuje z Wojciechem Fangorem 
już w 1958 roku wystawę ,,przestrzeni otwartych obrazów'' ale nie 
okre~li siebie jako malarza. Pełen przekory i nieśmiałości wymyka się 
nam z wszelkich klasyfikacji i wartościowań. 



Sta11is~aw Za~ecznik _1·ozpoczyna swą działalnoś9 od współudziału 
w pr0Jektowan111 Polskiego Pawilonu 11a Wystawie Swiatowej w Paryżu 
w 1937 r. Zaś działalność architektoniczną od wygrania konkursu 
na_ Osie~J~ Robotnicze _w zespole ZOR (1938) skupiającym wówczas 
naJbardz1eJ postępowe 1 społeczne tendencje architektury. 
W okresie okupacji również projektuje - łaź11ię w Cieleśnicy. 
W 1945 roku, rzecz prosta, zgłasza się do pracy w Biurze Odbudowy 
~tolicy. Ale _ wkrótce nadejdzie czas, kiedy Zamecznik, jak i wielu 
mnych ~mb1tnych archi~ektów, będzie szukać pola działania poza 
budownictwem„ determ1i1owanym pseudoestetycznymi dyrektywami. 
I tak r_ozpoczy11a n?WY,, d.ługi okres projektowania wnętrz muzealnych, 
zagranicznych pawilo_now targowych, wykona ponad sto ekspozycji 
wysta'Y muzealny~h 1 artystycznych. Równolegle projektuje plakaty, 
uprawia tzw. grafikę książkową, ustawiając się z miejsca w czołówce 
naszych twórców. Impoi1~jąca ilość prac, często pozornie marginalnych, 
ale zawsze noszących piętno Jego osobowości. W 1960- 61 wykona 
w zespole projekt rozbudowy gmachu ,,Zachęty''. Jedno 
z naj_wybitniejszych dzieł, wysoko oce11iane za granicą - nie zostanie 
zrealizowane. 

W 1964 r. dokona przebudowy wnętrz Centralnego Ośrodka 
D?s~onalenia K~dr Kierowniczych w Warszawie i uzyska nagrodę 
M1n1stra Budownictwa. Za pawilon polski w Buenos Aires na . , . . ' 
wystawie sw1atoweJ, otrzyma Złoty Medal, a za działalność 
wystawienniczą na Wystawie Arcl1itektury Wnętrz w 1959 r. 
Nagrodę Ministra Kultury i Sztuki I stopnia. W 1968 r. wykona 
wnętrza w Muzeum Plakatu w Wilanowie. Projektuje wnętrza 
i ekspozycje M11zeum Historycz11ego m. st. Warszawy. 
Mówiąc o tej dzi~łalności ,,architektonicznej'', należy podkreślić, iż 
poza tym wyko~uJe ,,do szuflady'' szereg szkiców, notuje myśli, 
tworzy koncepcJe nowego, zgodnego z potrzebami człowieka 
ksz;ta~~owania pr~est~zeni 11r ba11istycznej. , , L' architecture pros~ecti ve' '. 
Utop1Jne marzenia 1 koncepcje - nierealne w naszym świecie 
normatywów, typizacji i biurokratycznych wskaźników. 
Za1necznik drogo płaci za swoje marzenia, za swój instynkt 
pre~urs?ra,_ za _swój nieJ?okój twórczego artysty. Większość Jego 
proJektow 1 dzieł przeminęło, pozostawiając tylko nietrwały ślad 
w ,~ami,ęc~ i wpływ na_ świadomość tych, n~ których oddziaływał. 
Coz mo:v1ą teraz _o ,N1m - szczątkowe szkice, wycinkowe zdjęcia 
fotograficzn_e. J~k1 siad został, na przykład, po Pawilonie Węgla 
na ~ystawie Ziem Odzyskanych we Wrocławiu, który tak wcześnie 
zwrocił uwagę wszystkich na Zamecznika. 

J~k wspom11iałem wykonał szereg projektów ekspozycji, z1·ealizował 
w1ele_wys!a:" m~larstwa, rzeźby i grafiki w ,,Zachęcie''. Każde z setki tych 
rozw1_ązan Jest inne, nowe, zaskak11jące i kontrowe1·syjne. 
W wielu wypadkach ekspozycje te stawały się autonomicznymi 
dziełami sztuki. 

Za1nec~~ik ~nikli:"ie patr~}'.ł i oceni~ł obraz, rzeźbę i grafikę, 
zestawiaJąc Je umiał nadac 1m wagę 1 nowe znaczenie. 
Pamięta~y wszyscy ekspozycje Henry Moore'a czy Henryka 
Staże~sk1ego w Korde~ardzie. Niektó1·e rozwiązania budziły ostre 
sprzeciwy, bo eksp§'>zycJa przerastała znaczeniem artystycznym 
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eksponowane dzieła. Ale wybit11e dzieła malarstwa i rzeźby w tym 
starciu zawsze wygrywały. 
Architekt z wykształcenia, wszedł bez reszty w świat całej sztuki 
wizualnej, ale tylko takiej sztuki, która była ,,wyzwaniem prawdy''. 
Pokolenie Zamecznika - to architekci podejm11jący swoją 
działalność po Generacji Mistrzów Awangardy. 
Zamecz11ik nie umie znaleźć się w tych karnych szeregach 
kontynuatorów ,,nowoczesności'' . 
W jednej z nielicznych swych pisanych wypowiedzi mówi Zamecznik: 
,,Wnętrza wystawie11nicze wyprzedzają te sprawy - stają się 
laboratorium dla doświadczeń. Tu można mniej szanować reguły 
i za to bawić się poszukiwaniem systemu. Można dochodzić do odkryć 
nieosiągalnych w innych dziedzinach i muzyczność przestrzeni 
eksploatować znacznie głębiej. Badać napięcia istniejące 
w przestrzeni między formami i ustawiać je w układy odbierane 

. '' w czasze ... 
W innym miejscu powie: ,,Byłbym szczęśliwy, gdyby mnie kto 
przekonał, że sztuka budowania przestrzeni jest (przy okazji wiel11 
innych załatwianych problemów) i pasją urbanistów''. 
I ta pasja ,,muzyki przestrzeni'' sta11owi zasadniczy motyw 
działania Zamecznika. 
Nie w pełni doceniamy dwa dzieła Zamecznika zrealizowane 
z Wojciechem Fangorem. W malej salce Teatru Żydowskiego 
(1958) - wystawa przestrzenna otwartych obrazów biało-czarnych 
oraz zrealizowany w Amsterdamie w 1960 r. w Stedelijk Ml1seu1n 
kombinatoryczny układ barwnych brył i plaszczyz11 tworzących 
11apięty klimat przestrzeni. Dziś z perspektywy lat, będąc świadkie1n 
i skromnym uczestnikiem tej realizacji - dostrzegam tutaj 
p1·ekursorstwo Zamecznika na skalę światową. 
W ostatnich latach na Zachodzie analogiczne tendencje rozl 8_ły się 
szeroką falą, przyj1nując różne określenia jak ,,environnement'' itd„ 
Rozwiązania tego typu pojawiły się ostatnio i u nas , szkoda tylko, 
że tak okrężną drogą i tak późno. Nigdy nie umieliśmy dostrzec 
wartości twórców i prekursorów naszego kraju. 
Zamecznik wielu drażni całą swą postawą, swym ,,statusem wolności ' ', 
mieszaniem powagi na przemian z beztroską zabawą i kpiną. 
Dla Zamecznika sztuka jest zawsze grą w nieznane, ale grą 11a se1·io 
w poszl1kiwaniu kod11, systemu i ładl1. Zawsze mnie żywo 
interesowały sprawy pogranicza malarstwa i architektury, ten nowy 
model, może przyszłościowy, artysty plastyka, jaki reprezentował 
Zamecznik - stąd moje skromne i fragmentarycz11e uwagi o Jego 
twórczości i programie mają ton osobistego zaangażowania. 
Zamecznik twierdzi, że o kwalifikacjach pedagoga decydl1je po3tawa 
stałego twórczego poszukiwania, a może jeszcze bardziej 

· bezinteresowność i rozrzutność w przekazywani11 i11nym swycl1 
z trudem wypracowanych myśli i koncepcji. Ukazywanie młod.ym 
otwartych zagadnień, 11a których rozwiązanie j11ż samemu brak 
czasu i siły. 

BOHDAN T. URBANOWICZ 



• 

In 19i0 the Rector of the State l1igl1er Sc/100! of Fine Arts in Poznan 
aslced me to write an opi11ion on Stanisław Zamecznik's artistic 
activity, in connection with the motion to confer upon liim the title of 
extraordinary professor. 
Za,necznik had suggested me as th.e reviewer. I recall the eve1iing in His 
house, when, embarassed, He was giving me tl1e necessary information 
and documents. I delayed in writing the review for a long time; 
the reason for this was perhaps the realization of tlie responsibility 
of the task. Urged by Zamecznik, I announced to him on Tuesday, 
April 27, that I had completed the review. Zameczflik wanted to read 
the text: ,,You understand how important this evaluation of my activity 
is for me''. We agreed tl1at He would come- to see me at 6 PM on Friday, 
April 30. In tlie mo,·ning of that day, I learned that He was seriously iii 
and was unconscious. He had never verified my opinion. He died in th.e 
evening of May 2, 1971. Below is the text of this ,,forma!'' opinion 
writter, about a living, active man, without any clianges introduced ex post. 
I think that, writing about the deceased friend today, I would speak 
of him in a different man.ner, wit/1 deep sorrow. 

I have been watching Stanisław Zamecznik's activity with utmost 
attention for over 20 years. I do not deem it possible to carry out 
detailed analyses of His works individually; I shall atempt 
to formulate a generał evaluation, stressing the significance of His 
activity. 
Zamecznik's creative conceptions, his projects - both the 
projects He has realized and the numerous projects He has not 
realized - lie at the. basis of present-day painting and architecture. 
However, His works do not go into the co11ventions of these 
disciplines. Similarly, it would be false to classify His activity 
exclusively in terms of graphic art or the art of arranging exhibitions. 
Zamecznik belongs to tl1e race of artists who work at the point 
of contact of the individual graphic arts. In these ,,uninhabited'' 
territories on the borders dividing the individual arts, open problems 
come to light. Zamecznik speaks in a simple manner and with a smile, 
so often putting our ,,clerks'', full of professional authority, out of 
patience. 
The motive of Zamecznik's activity is the organization of space 
(a term applied by the architects). In Poland, the position of the 
architect is determined, first of all, by the volume of the documentation 
and the structures and housing estates built. Zamecznik does not 
ft1lfill this condition of architectural profession. Once, while · He was 
working on a book, a chorus of professionals began questioning 
the ,,distribution of print in the individual columns'', the ,,shakiness 
of the running headline of the text''. In spite of this, the criticized book, 
T11wim's Czary i czarty polskie (Polish Magie and Deuces), became 
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a bibliophilic event on the world scale, winning the Award 
of Publishers. In 1958 He and Wojciech Fangor created an exhibition 
of the ,,space of open paintings'', but Zamecznik would never call 
himself a painter. Full of contrariness and shyness, He escapes all 
classifications and syste1ns of evaluatio11. 
Stanisław Zamecznik began His activity with the participation in the 
designing of the Polish pavilion at the World Exhibition in Paris 
in 1937. His architectural activity started with wi11ning the 
competition for a workers' housing estate within the System 
of Workers' Housing Estates (1938), which then represented the most 
progressive, social trends in arch itecture. 
He continued His designing work during the occupation 
(the baths in Cielesnica). Naturally, in 1945 He took up work 
in the Warsaw Reconstruction Office. But soon the_ ti1ne carne, 
when Zamecznik and many otber ambitious architects started to look 
for a field of activity outside b11ilding, then determined by 
pseudoaesthetic direct i ves. · 
In this way, He began a new, long period of designing the interiors 
of museums, foreign fair pa vilions; He has designed over a hundred 
museum and artistic expositions. A11 impressive number of works, 
frequently marginal, but always bearing the mark of His perso11ality. 
In 1960- 1961 He worked out a project of the exte11sion of the 
Zachęta building. One of His greatest works, highly valued abroad, -
the project has never been realized . 
In 1964 He redecorated the interiors of the Main Centre of the Training 
of Managerial Cadres in Warsaw and won the award of the Minister 
of Building. He received the Gold Medal for the Polish pavilion 
at the World Exhibition in Buenos Aires, and His arrangement 
of the Exhibition of Interior Architecture in 1959 brought Him 
the first-degree award of the Mi11ister of Culture and Art. In 1968 
He designed the interior of the Museum of Poster in Wilanow. 
He was also the author of the interior and the expositions of the 
Warsaw Historical Museum. 
Speaking of His architectural activity, it should be emphasized that, 
in addition to making a number of designs which were shelved, He 
took down his thoughts, created conceptions of shaping urban space 
in a new manner, in keeping with the needs of man. ,,L' arcl1itecture 

. '' prospectzve . 
Utopian dreams and conceptions, impracticable in our world of norms, 
standardization and bureaucratic indices. 
Zamecznik has paid a big price for His dreams, for His instinct 
of a precursor, for His unrest of a creatice artist. Most of His 
designs and works have passed, leaving only an undurable trace 
in memory and an impact on the consciousness of those who were 
under His influence. 
What do rudimentary sketcl1es, fragmentary pl1otographs say about 
Him today? What trace has left, for example, of the Coal Pavilion 
at the Regained Territories Exhibition in Wrocław - a design 
wl1ich so early directed the attention of all at Zamecznik? 
As I have mentiored, He made a nl1mber of p1·ojects of expositions, 
designed many painting, sculpture and graphic art exhibitions 



at Zaclięta. Bach of the hundred of these solutions is new 
. ' 

astoundi11g and controversial. 
In many cases, these expositions have become autonomous 
works of art. 
Zamecznik keenly looked at and evaluated painting, sculpture, 
graphic art; in arra11ging works of art, He knew how to give them 
weight and a new meaning. 
We all 1·emember Henry Moore's or Henryk Stazewski's 
expositions in Kordegarda. Some of the solutions gave 1·ise to sharo • 
protests because the exposition sL1rpassed, in terms of artistic 
1nea11ing, the works exhibited. However, Ol1tsta11ding works of 
pai11ting a11d sct1lpture ha ve always wo11 in this clash. 
A11 architect by profession, He fully entered the world of the whole 
visual art, but 011ly Sl1cl1 an art which was a ,,challenge to truth''. 
Zamecznik's generatio11 inclLtded the a1·chitects who started their 
acti vity after the Generatio11 of the Masters of tl1e A vant-Garde. 
Zamecznik could 11ot find conti11t1ators of ,, n1odernity'' in these 
well-disciplined ra11ks. 
In one of His few written stateme11ts, Zamecz11ik said: ,, The exhibition 
i11teriors are ahead of these problems; they become the laboratories 
for experiments. 011e does 11ot ha ve to observe the 1·ules so much· 
. ' 1nstead, 011e can try to look fo1· a 11ew system. One can make 
discoveries unattai11able in other domains and exploit the 
ml1sicalness of space to a much greater degree. On.e can exploit 
the tensions existing in space be twe en f orms and ar range t/iem in 
systems received i11. time ... " 
On anotl1er occasion He said: ,,I would be happy if son1ebody 
convi11ced me tl1at the art of building space (apart from many other 
problems) is also the passion of town-planners''. 
This passio11 of the ,,music of space'' constitL1tes the basie motive 
of Zamecznik's activity. 
We do not fully appreciate two of Zamecznik's works, created 
jointly with Wojciecl1 Fangor. In the tiny hall of the Jewish 
Tl1eatre (1958) - a spacial exhibition of black-and-white 
paintings, and at the Stedelijk Museum in Amsterdam in 1960 -
a combinative arrangeme11t of colol1red solids and planes forming 
the tense climate of space. Having been a witness and a humble 
participant of this work, I can see today - from a perspective of 
many years - its precursory character on the world scale. 
In recent years, similar tendencies have become wide-spread in the 
West, assuming various names, such as ,,environnement'', etc. 
SolL1tions of this type have recently appeared in Poland, too; it is 
a pity that they have come so late and taken roundabout road. 
We have never been able to notice the vall1e of the artists and 
precursors of our country. 
Zamecznik irritates many persons with His attitude, His ,,status 
of freedom'', His mixing of seriousness with care-free play 
and ridicl1le. 
~or Zamecz11ik, art is always a play of the llnknown, but a play 
1n earnest, 111 search for a code, a system, an order. I have always 
been greatly interested in problems from the border of painting 

• 
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and architecture, this new model of a graphic artist wl1ich 
Zamecz11ik represented; hence my hl1mble a11d fragn1e11tary re1narks 
abo ut His work and programme ha ve a tu11e of personal in vol vement. 

' Zamecznik maintains that decisi ve of tl1e qualifications of 
a pedagogt1e is the attitude of constant creative search, as well 
as - first of all, perhaps - disinterestedned and lavishness 
in conveying one's laborioL1sly developed ideas a11d co11ce·ptions 
to the others. The showing to the young of ope11 problen1s which 
1)11e lacks ti1ne and strength to deal with. 

BOHDAN T. URBANOWICZ 



Wysta,va obrazów Wojciecha Fangora, Warszawa Teatr • • Zydowsk, , 1958 
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Wystawa rzeźb Henry Moore'a, Warszawa Zachęta, 1959 

l 

I 
sprawdza dokładnie • • • nic się nie co to może Jeżeli 

znaczyć? Albo nie są posłuszne nasze111u • wrazen1a • 

by było sprawą dosyć prostą: 
marzenie jest bezsilne. To ogólnie przyjęte n1niemanie. 
Albo jego siła powoduje przewrotne działanie, którego 
mechanizm niedostatecznie znamy. Ostatecznie 

marzeniu • co 

rzadzi 
światem, co łatwo zauważyć dookoła. 

• 

Jeżeli coś niszczeje i ginie z powodu złej woli: 
zdziczenia, łobt1zerki, protest nasz przychodzi 

WOJny, 

w formie gwałtowniejszej niż kiedy dokładnie to samo 

Pawilon Polski na Międzynarodowych Targach w Barcelonie, 



dzieje się z niedbalstwa itp. Jak to jest? 
Umyjn1y wszystkin1 oczy, uszy, mózgi, charaktery. 
Zbawmy Polskę. Ale czy wartd zaczynać od guzików? 
W grL1ncie rzeczy gra idzie o guziki. Należałoby 
spokojnie pozwolić jednyn1 ludzion1 

kupować wszystko co a • innym • 
]fil 

prod11kować, 
podoba, jeżeli 

• 
Się 

te czynności obydw11 stronom dogadzają. Jelenie 
rykowiskL1 jedni kupowali z potrzeby posiadania, 
dr11dzy przez przekorny senty1nent. A jeszcze inni 

na 

z ob11rzenien1 zwalczali. No i klawo, ruch w interesie był 
a jelenie z tego żyły i żyją dotą_d. Stały się symbole1n 
i jeżeli kto chce, można z tego zrobić problem 
w dużym stylu. Zresztą z wszystkiego • n1ozna zrobić 
problem w dużym stylu. 

Tzw. geniusze 
współczesności 

Społeczność zawsze jest spóźniona. 
i prorocy proponują tylko obraz 
bardziej przybliżony do cl1wili obecnej i ani trochę 
więcej. Ale ludzie cl1cą żyć spokojnie wśród swoich 
przyzwyczajeń nabytych, czasen1 drogo zapłaconych. 
Ludzie chcą żyć wśród rzeczy już widzianych, 
powszechnie aprobowanych, o ustalonej (ich zdaniem) 
wartości. A wartości te ustalały się na drodze różnych 
przygód i wydarzeń, wśród różnych klimatów i różnych 
socjologicznych zespołów. Z nicl1 wynika za111ówienie 
społeczne? Z produktów robionych na to zamówienie 
można stawiać diagnozy, określać charakter 
i świadomość społeczną środowiska. Jak z fusów. 
Z tego, co zostaje na dnie. No więc i cóż z tego, 
że to mi się nie podoba, a nawet dosyć brzydzi. 
Tym gorzeJ dla mnie. 
Modele kultury nie dają się ,wytworzyć sztucznie, 
wyprod11kować na zamówienie. ,, Nowoczesność'', czyli 
model współczesny, ina okropnie zan1azane kontury. 
W tych warL1nkach trudno jest o klarowność 1 łatwo 
o bełkot. 
Skandynawowie wytworzyli piękny model oparty 
na przemyśle, Meksykańczycy na tradycjach 
ludowych. Może udało by się i nam wytworzyć jakiś 
rnodelik sensowniejszy niż małomieszczański śmietnik, 
traktowany na serio, z nabożenstwen1 i tkliwie. Ale 
póki ludzie k11pują, - znaczy to, że jest potrzebny, 
Można by zaryzykować: to jest najprawdziwsze, 
co się objawia w danym rejonie z zakresu sztuki. 
Nieoficjalne, niekontrolowane, robione na 
rozluźnionych regułach, nie przymierzane do zagranicy, 
prawie jak test o prawdziwym obliczu podświadomości, 
głębszych warstwach, istocie samej szt11ki narodu. 
Produkty sztuki zawsze objawiały się jak znaki 
wróżebne, listy od zespołów ludzkich. Niefałszowane 
kwiaty. 
Nie jestem w stanie określić dostatecznie jasno, jak 
dalece termin ,, artysta'' jest określeniem zawod11, 
jak również, czy przynależy on wyłącznie do 
sztuki. Gdybym to sobie potrafił precyzyjnie 
miałbym o wiele jaśniejszy pogląd na sposób 
nauczania w szkole, która w tytule ma Sztuki 
Plastyczne. Na ogół każda szkoła ma przekazywać 

reJonu 
ustalić, 

• 

z pokolenia w pokolenie sumę wiadomości 
i doświadczeń technicznych dotychczas zdobytych, 
zostawiając wolny margines dla z1nian rozwojowych . 
Ale istnieje jeszcze wielka niewiadoma: sposób użycia 
tych doświadczeń, trudny do przewidzenia, 
a w wypadkach wielkicl1 odkryć (w sztuce specjalnie 

• 

Wystawa sztuki użytkowej z cyklu „Polskie dzieło plastyczne w XV-lecie PRL'' , Warszawa Zachęta, 1963 

• 

dla poprzedników. Tego interesujący) wrogi • 

11czyć się nie da. Przekora 1 deprecjonowanie 

• 
zdobytych sposobów byłyby groźnyn1 
niebezpieczeństwe1n, gdyby bLtnt przeciw tradycji 
nie zaprowadził na inne, własne, z trude1n zdobyte tory, 
na własne 1 przez to wspanialsze rejony działania. 
Kiedy 111yślę o szkole, widzę pilną potrzebę 
usprawnienia przekazu wiadomości o wszystkicl1 

··~· .. ~-.~ 
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Wystawa miniatur hinduskich, Warszawa Muzeum A. Mickiewicza, 1965 środkach teclmicznych będących do dyspozycji 
plastyka w dyscyplinie którą uprawia. Wszystkich 
odziedziczonycl1 z tradycji - i tych, które donosi 
technika współczesna, cudowne dziecko naszych 
czasów. Trzeba możliwie najprędzej dogonić 
w kulturze olśniewające odkrycia cywilizacji 
technicznej. Na przykład: tajenmice i misteria techniki 
elektronicznej działają fascynująco na wyobraźnię. Jej 
sprawność, 
onieśmielać 

stosowana na codzień, onieśmiela i będzie 
dopóki nie stanie się powszeclm~ 



własnosclą. Choc spoufalamy się z 
zostaje ona ciągle jeszcze ponad 

nią szybko, 
Myślę, 

• nami. 
że trzeba też informować o coraz to nowych 
i sprawniejszych materiałach technicznych. 
Wytwarzać głód ich uzycia w sposób im właściwy. 

Żeby fascynacja nowymi 
nie przypominała dzikiego 

materiałami i 
człowieka, 

nową techniką 
który fetysz 

niepojętych dla siebie spraw zamienia w zabawki 
dziecinne lub opatruje własnym żenująco naiwnym 

• 
11aw1asem. 

Makieta na konkurs urbanistyczny Międzynarodowej Wystawy Ogrodniczej w Wiedniu w 1974 r., 1970 

Trzeba dążyć do wdrożenia dyscypliny 1nyślenia. 
Odkrycie na nowo otaczającego świata wy1naga 
tistalonego 1 wypracowanego stost1nkt1 do zjawisk, 
ich przyczyn I skutków. Bez opanowania wiado111ości 
technicznycl1 1 bez sprawnego aparatu 111yślowego 
intt1icja 1 natchnienie nie zdadzą się na 
Ileż to razy w rozn1owie ze studenta1ni 
znaleźć w ogródku zwiędłych frazesów, 
pojęciowych I nie t1przątanego w ogóle śn1ietnika 
wyniesionych nie wiadon10 skąd, różnycl1, 
past1jących do siebie, części n1yślenia. 

nic. 
zdarza się 
chwastów 

nie-

Trzeba sprzątać I układać. 
Trt1dno przewidzieć rezt1ltaty działania 
pedagogicznego. W tej rozmowie n1iędzy pokoleniao1i, 
jedno przel<azuje wiadomości 1 reguły drt1gie111t1, a ono 
z kolei jest zobowiązane wytworzyć reguły właściwe 
dla swojego czast1. Dlatego wybieganie 
przewidywanian1i naprzód ma w szkole największy sens. 
Zycie przynosi coraz nowe wartości, które trzeba 
razen1 z odkryciami z inoycl1 dziedzin włączać już 
samodzielnie do swojego działania . Tal<, czy inaczej, 

na żebyśmy nawet byli najbardziej wyczuleni 
współczesność, mt1si1ny zauważyć, że uczymy 
San1i żyje1ny z dziedzictwa początków wieku, 
swoje apoget1m n1ialo w latacl1 dwudziestycl1, 
samycl1 • • zaczyna nuzyc. 

tradycji. 
które 

a nas 

A prawdziwy s,nak przestrzeni jest dopiero odczt1walny, 
kiedy człowiek znajduje się w jej środkt1. Kiedy 
ją odbiera port1szając się a więc w czasie. 
Kiedy myślę o przestrzeni robionej dla życia lt1dzkiego 
i jej odbiorze w czasie 111yślę zav,sze o 111t1zyce. 
Muzyka przestrzeni jakkolwiel< przesadnie 
to brzn1i istnieje coraz bardziej. Odkrywają ją 
artyści współcześni układając elementy w rytmacl1 

frazy, które przechodzą, które przychodzą, mija.Ją w: 
trwają poza n1n1i, w ko1npozycjacl1 zawierającyc!1 

napięcia i dramaty, nie do uzyslcania w ż,idncj innej 
dyscyplinie sztt1k, choć jak zwykle łatwo porównywalne . 
.. . Myślę, ze tak jal< słuch n1uzyczny, istnieją 
powszecl1ne dyspozycje dla odbioru przestrzeni . 
przestrzenny, poczucie przestrzeni. Elen1enty do 
bt1dowy przestrzeni mogą być różne. NajpiQkniejsze 

• 
I 

Slt1ch 

są zawsze te, które konstrt1t1je natt1ra. W sposób 
na pozór przypadlcowy, jednak w końct1 zawsze 
z logil<ą wypadków, wynikaj<1cych z działania sil 
natury i wedle wlaściwycl1 jej praw ' rownowag1 ••• 

Znan1ienną rewolucję przeszły wystawy obrazów 
(111alarstwa). Do niedawna broniły się przed resztą 
świata grt1byn1i, najczęściej z!oty1ni ra1nan,1. Bro11iły 
swoje (zawarte wewnątrz ram) ilt1zoryczne 
przestrzenie pr:ced konstrukcją wiszącą o bok 
przestrzenią, w której się znalazły. Ilość była 
n1eogran1czona, a wzajemna odległość I t1łożenie 
względe1n siebie obojętne. Następnie pozbyły 
swoich groźnych ra1n i sa1ne też t1legły 

Projekt przebudo,vy Muzeum WP w Warszawie, 1969 

• 
I przed 

się 
• zn11ano111 



w swojej materii malarskiej. 
promieniować na zewnątrz. 

Wtedy zaczęły 
Okazało 

sąsiedztwa oraz układy w przestrzeni 
zasadniczą rolę, stanowiąc często o wnętrzu 
Można by mówić o początku ich życia 

się, że dobór 
odgrywają 

obrazu. 
społecznego. 

Okazało się zresztą znacznie więcej (co można było 
przewidzieć), że treści malarskie poszczególnych 
obrazów, ułożone w prawidłowy dla tych treści 
system, dają zespołowo nowe wartości w przestrzeni 
n1iędzy ni111i. 
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STANISŁAW ZAMECZNIK: FROMMY DIARY 

All the tin1e, at every 1110111ent, every day, i11 tl1e 
111orning and in tl1e evening, in sumn1er, in winter, 
i11 tl1e rain, in e:irly life, in old age and in other 
periods, walking, standing, sitting in a coffee-house, 
on the porch, in school, on the train, on the stairs 
and elsewhere - every day, all the ti111e, at every 

111oa1e:1t 011e l1as to star t cvcrything fro n1 tl1e ,ery 
beg'.nning . lt 's tiring. Awfttl. But this - and only 
this - makes our end more distant. 
If 11othing proves exactly correct - what can it n1ean ? 
Either the in1pressions aren't obedient to our 
drea!11s - which wot1ld be a rather simple thing: 
drean1s are i1e!pless. Tl1is is a generally accepted view, 
Or its strengtl1 cat1ses deceitft1l action whose 

Scenografia do „Kurdesza" E. Brylla, Warsza,va Teatr Ateneum 1970 

n1ecl1anisn1 is not sufficiently known to us . After all, 
drea111s rule the world, wl1ich is easy to notice around. 
If son1ethi11g is decaying and is destroyed as a result 
of iii will: war, sa vagery, rowdyism, our protest 
con1es in a more violent form than when exactly 
the sanie occurs becat1se of negligence, etc. How 
does it happen? 
Let' s wash all the eyes, ears, brains, characters. 
Let's sa ve Poland. But does it malce sense to l::egin 
with buttons? 
As a 111atter of fact, it's bt!ttons that are at stalce. 

Sonie people should be allowed to produce, and other 
people sl1ould be allowed to bt1y whatever they like 
if 011ly tl1ese actions are con venient to both si des. So::11e 
people used to buy paintings of the deer on the rutting 
ground for the need of possession, other people -
from a perverse sentiment. And still other people 
combatted then1 with indignation. Everything was fine, 
business was brisk, the deer were making a living 
out of it - and they have been doing so ever since. 
They ha ve become a symbol, and if one chooses to, 

Wysta,va książki i ilustracji z cyklu „Polskie dzieło plastyczne w XV-Jecie PRL' ' , Warszawa Zachęta, 1962 



one can make it a problem on a large scale. Besides, 
everything can be made a problen1 on a large scale. 
The community is always late. The so-called 
geniuses and prophets propose only a picture 
of contemporaneity more similar to the present 
1noment, and nothing n1ore. But the people want 
to live in peace among the habits they have acquired 
and sometimes have dearly paid for. The people 
want to live among the things already seen, 
generally accepted, of a definite (in their opinion) 
value. And these values have been determined 
on the road of various adventures and happenings, 
in various climates and various sociological groups. 
Do they result from a social order? The products 
made to a social order can serve for putting 
diagnoses, detern1ining the character and social 
consciousness of the environment. Like from coffee 
grounds. Prom that which remains on the bottom. 
It's not important that I don't like it, that it even 
turns me off. All the worse for me. 
Cultural models cannot be formed artificially, 
produced to order. ,,Modernity'', or the 
contemporary model, has a terribly blurred contour. 
Under such circumstances, clarity is scarce and 
gibberish is frequent. 
The Scandinavians have developed a fine model 
based on industry, the Mexicans - a model based 
on folk tradition. Perhaps we, too, could develop 
a n1ore sensible model than the petit-bourgeois 
scrap-heap, treated in earnest, with adoration -
and affection. But as long as the people continue 
to buy - it means that it's necessary. 
One can risk: the truest is that which appears in 
a given region in the field of art. Unofficial, 
t1ncontrolled, done on slack principles, not tailored 
to foreign patterns, almost like a test of the true 
image of subconsciousness, the ]ower Jayers, 
the essence of the art of the nation. 
The products of art have always appeared as auguries, 
letters from human groups. Unfalsified flowers. 
I am unable to determine sufficiently elear how far 
the term ,,artist'' is a definition of a profession, 
or whether it belongs exclusively to the domain of art. 
If I could define this precisely, I would have a n1uch 
clearer view on the methods of teaching in the school 
which has the words ,,Fine Arts'' in its name. 
Generally speaking, each school is to con vey from one 
generation to another the total of knowledge and 
technical experience gained so far, leaving a 1nargin 
for development transformations. However, there 
exists one great unknown: the way of using this 
experience, difficult to foresee, and in the cases of 
great discoveries (particularly interesting in art), 
hostile to the predecessors. This is impossible to teach. 
Contrariness and the depreciation of the achieved 
methods would pose great danger if the rebellion 
against tradition did not put us on our own track 
achieved witl1 difficulty, if it did not lead us to our 
own -- and, therefore, more wonderful - fields 
of activity. 
When I think of the school, I see the urgent need to 
improve the transmission of the knowledge of all 
technical means being at the disposal of a graphic 
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artist in the discipline which he practices. All the 
means i11herited from tradition, as we!! as those . 
developed by modern technology - the infa~t prod1gy 
of our times. It is necessary to catch up - m the 
field of ct1ltt1re - with the dazzling discoveries of 
technical civilization as soon as it is possible. For 
example, the secrets and mysteries of elec~roni~ . 
technology exert fascinating i11fluence on 1n1ag1nat1on. 
Its efficiency in everyday life intimidates us, 
and will contioue to intimidate us until it becomes 
common property. Although we are rapidly becoruiog 
acquail1ted with it, it stili re1nains far above us. 
I think that it is also necessary to impart knowledge 
of the new and new and n1ore efficient technical ' . 
materials. To create the hunger for their use 10 a manner 
proper to then1. So that the fascination with the new 
materials and new techniques does not rese1nble 
a savage man who turns the fetish of problems 
11ncooceivable to hi1n into children's toys or puts 
it in his own embarassingly naive parenthesis. 
It is necessary to stri ve for introducing the discipline 
of thinking. The rediscovery of the world . 
s11rroundiog t1s reqt1ires a fixed and elaborately defrned 
attitt1de towards pheoomeoa, their sources and 
consequences. Without n1astering techni_cal_ knowledge 
and without an efficient apparat11s of thrnking -
intuition and inspiration are good for nothing. 
How frequently it happens that, while talking 
with the stt1dents, I fil1d myself in a garden of 
nithered cliches, conceptional weeds, a scrap-heap, 
11ever cleaned out, of different parts of thinking, 
derived froru tmknown sources, not fitting one another 
It is necessary to clean and arrange them. . 
It is diffict1lt to foresee the results of pedagog1cal 
acti vity. In this conversation between. two 
generations, one imparts knowledge and rules to the 
other which in turn, is obliged to develop rules 
suitable to its times. Therefore, tl1e predicting of the 
f11ture makes greatest sense in school. Life brings 
new and new val11es which one has to independently 
include, together with the discoveries from other . 
fields, in his activity. This way or another, even 1f we 
were most sensitive to conten1poraneity, we have 
to realize that we are teaching tradition. We 
oursel ves are n1aking a living ot1t of the heritage 
of the begionings of the cent11ry - a heritage which 
reached its apogeun1 in the tweoties and which 
starts to be bormg to t1s. 
But man feels the true taste of space when he is in 
its n1iddle. When he perceives it while moving - that is, 
in tin1e. . 
When I thiok of the space made for human life and 
of its perception in time - I always think of _n1usic. 
Althot1gh it sou.nds like exagg_eration, t_he ~us1c 
of space is more and n1ore ex1stent. It 1s be1ng 
discovered by contemporary artists, who arrange 
elements in rhythn1s, in phrases which come, 
pass by and continue to exist outside them, in. . 
con1positions containing tensions and dramas rmposs1ble 
to achieve in any other discipline of art, though 
t1s11ally easily comparable... I thmk th':t, l~~ an ear 
for 111t1sic, there exists a . generał pred1spos1t1on for 
the perception of space. An ear for space, a sense 
of space. The elements for constructrng space can 

be different. The most beautiful elements are 
always those built by nature itself. In a seemingly 
accidental manner, but finally always with a logic 
of events resulting from the action of the forces 
of nature a11d in conformity with the laws of 
equilibrium proper to it. 
The exhibitions of paintings have gone through 
a significant revolution. Until recently they 
defended themsel ves against the rest of the world 
with thick frames, most freq uently gilt. They defended 
their iJl11sory spaces (contamed within the frames) 
against the rivals banging next to them and aga~st 
the space in which they found themselves. The1r 
number was unlimited, and the distances between 
them and their arrangement - unimportaot. Next 
they got rid of their dangerously looking frames -
and they changed their painting matter. Then they 
began radiating to the outside world. It turned out 
that the selection of the neighbot1rhood and the 
arrangen1ent in space played a basie role, frequently 
bearing on the inside of a painting. We cot1ld speak 
of the beginning of their social life. Moreover, 
it turned out (which could have been foreseen) that 
the contents of the indi vidual paintings, arranged 
in a manner correct for these contents, collect i vely 
gave new values in the space between them. 

• 
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ZAMECZNIK 

Prezentować Stanisława Za111ecznika jest trudno. To tak, jakby 
zbierać okruchy bogatego w szczegóły przedmiotu, w któryn1 każdy 
fragment jest cenny i ważki. 
A przecie znamy Go, obcowaliśmy z nim tyle lat. 
To co złoży1ny będzie jt1ż inne, ułożymy nowy kształt. Zatroszczmy 
się więc żeby nie uronić niczego co jest wartością dla nas, dla naszej 
kultury. 
Każdy kto miał szczęście zetknąć się z Nin1 będzie inaczej wywoływał 
Go w pamięci, ale to co pozostawił po sobie jest realnością, która 
formuje nasze życie. 
Jakim był? 
Niesfornym chłopcen1? 
Niezn1ordowanym dowcipnisiem? 
Niezastąpionym ko1npa11en1, rozmówcą błyskotliwym a poważnym, 
który ta.k un1iał słuchać? 
Autorem piszącym cudowne listy i 11ie tylko listy? 
Nowy1n ilustratorem książek? 
Scenografem niespokojnym? 
Jednym z twórców sukcesu polskiego plakatu? 
Projektantem setek wystaw? Tym, który aranżując nadawał blasku 
utworom innych plastyków? 
Tym, który rozpoczął nowy ład w n1uzealnych ekspozycjach? 
Projektantem pawilonów wystawowych? 
Architektem innym, który nie chciał, nie n1ógł wplątywać się 
w banał anachronicznych we współczesnym świecie form 
i forn1ułek? 
Kreatore1n, który z konieczności skazany na małe for1ny w nich 
tworzył wizję nowej architektt1ry, formował system nowego 
otoczenia? 
Był Staszek twórcą w każdy1n poczynanit1, poddawał w wątpliwość 
wszystko czym się zaj111ował, po to by znaleźć odpowiedź lepszą 
logiczniejszą, piękniejszą. 
Potrafił być bezkompromisowy i konsekwentny, solidny 
do najdrobniejszego detalu. Wtedy kiedy projektowa! osiedle 
zajmował się z równą pasją sytuacją zieleni, jak też sposobem 
lepszego otwierania okna. 
Deliberował z zapałem w zecerniach nad wykrojem czcionki w mało 
znaczącym pozornie utworze graficzny1n. 
Znał tajenmicę nawiązywania intymnych kontaktów z innyn1i. 
Pozwalało mu to być dziwnyn1 pedagogiem, nie pot1czającym, ale 
inspirującyn1, otwierającym dla każdego, który z ni1n prawdziwie 
się zetknął, nowe drzwi, nowe n1ożliwości. 
Myślę, że czar który powodował że lubili Go wszyscy, był 
wynikiem Jego autentycznej skromności. 
Bogactwem swego talentt1 wyposażał każdy swój utwór, dzielił się 

• • • nnn z 1nnyIIll. 
Nie potrzebował rekla1nować swoich talentów, ani się nimi pysznił. 
Miał naturalne poczucie wartości, jak każdy wielki artysta. 
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It is a difficult thing to present Stanisław Zamecznik. It is like 
picki11g the crumbles of a subject particularly rich with details, 
every fragment of which is valuable and weighty. 
But we know Hirn, we have lived with bim for so many years. 
That which we shall reconstruct will be different; we shall built 
a new form. Let us then see to it that we do not miss anything 
which represents some value for t1s, for our culture. 
Everyone who has been lucky enough to meet Hi1n will have 
different memories of bim, but that which he has left is a reality 
which shapes our life. 
What was he like? 
A naughty boy? 
An untiring joker? 
An irreplaceable companion, a brilliant and serious interlocutor 
who also knew how to listen? 
An author who wrote wonderful letters, and not only letters? 
A new book illustrator? 
A restless scenographer? 
An author of the success of the Polish poster? 
A designer of hundreds of exhibitions? One who, arranging 
exhibitions, lent a glamour to the works of other graphic artists? 
One who initiated a new order in museum expositions? 
A designer of exhibiting pa vilions? 
A different architect who <lid not, and could not get involved i11 the 
banality of the forms and formt1las anacbronistic in the 
contemporary world? 
A creator who, out of necessity condemned to small forms, 
expressed in them his visions of new architecture, shaped a system 
of a new environment? 
Staszek was a creator in each of his undertakings; he questioned all 
that with which he occupied himself in order to find a better, more 
logical, more beautiful answer. 
He cot1ld be uncompromisrng and consistent, scrupulous to the 
sn1allest detail. While designing a residential district, he paid equal 

' attention to the green and to a better way of opening the windows. 
He held anin1ated discussions in print shops on the shape of the 
type in a seemingly uninlportant graphic work. 
He knew the secret of establishmg intimate contacts with other 
people. This enabled him to be a strange pedagogue - one who does 
not teach, but gives inspiration, opens new roads, new possibilities 
for everyone who truły knows him. 



I think that the char1n wl1ich caL1sed that everybody liked him was 
the result of his a11thentic modesty. 
He imbued each of his works with the richness of bis talent; he 
sbared bis -talent with other people. 
He <lid not have to show off bis talent; nor <lid he pride bimself on it. 
He had a natL1ral sense of value, as every great artist does. 
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Żył na granicy cienia i jasności. Wychodził w światło i cho\\ al się 
w mroku. Ja znałem go tylko z nocy. Zaczynaliśmy stale tę san1ą 
rozmowę, która nigdy nie została dokończona. Noc 
zatrzymywała się w swoim biegu. Albo w ogóle jej nie było. 
Kiedy wracałem do siebie zmordo\vany wspinaniem się 11a szklaną 
górę nie zdefiniowany<;;h przeczt1ć, umęczony pojedynkiem 
dotkliwych podobieństw, zarżnięty ostrością nieprzyjaznej 
przyjaźni, domownicy patrzyli ciągle jeszcze na obraz telewizora, 
patrzyli też ze zgrozą na mnie, szukającego po on1acku 
własnego łóżka . 
Był maksymalistą. Nosi! •W sobie, niczym chorobę, jakieś takie 
przerośnięte do nienat11ralnych rozmiarów wymagania. Jakiś 
elephantiasis wymagań w stosunku do siebie i do otoczenia. 
Wymagań, które nie mogły być nigdy spełnione. 
Był rozwibrowaną, wyczuloną do ostatnich granic wrażliwością 
artystyczną. Wrażliwością, co może być kulą 11 nogi. Ta wrażliwość 
czyniła świat nadmiernie skomplikowanym i zagradzała prostą 
drogę do prostego dzieła. Męczył się ze swą wrażliwością jak 
z obnażonym splotem nerwów. A łaknął przecież prostoty 
w prostym celu. 
Był nieśmiały i to Jego onieśmielenie przerodziło się w delikatność. 
Był delikatnym człowiekie.n1 i artystą. Lecz pod tą subtelną 
delikatnością buzowały w nim groźne jakieś złe moce. Jakiś 
wściekły bunt, jakiś złowrogi sprzeciw, jakiś posępny protest. 
Był moralistą. Ale nie poszturchiwał współczesnych i nie wzywa! 
do pokuty wzorem kapłanów sztuld. Był moralistą w zakresie etyki 
artystycznej, w skomplikowanej strukturze swego fachu, był więc 
moralistą przede wszystkim w stosunku do samego siebie. 
Tak, był tyn1 wszystkim. Ale nie był jednocześnie sn111tasen1, 
stękliwy1n n11dziarzen1, nawiedzonym poetą skamieniałych doktry11. 
Lubi! wypić co nieco, kochał gimnazjalne żarty, a najbardziej 
pragnął, jak się zdaje, zagrać w filmie. Chciał pokazać światu swoją 
twarz, która czasem przypominała fizjonomię chaldejskiego maga, 
kiedy indziej Mefistofelesa, a nocą zasmuconego rapte111 błazna. 
Jakby Go chciał ktoś szukać, znajdzie skrytego choćby w kartach 
naszych książek, co są przecież kształtem pamięci. 

TADEUSZ KONWICKI 

He 1ived 011 the border ot' shadow and brightness. He woL1id go out 
into light and the□ disappear in darkness. I knew bi1n only at night. 
We would always begin the same conversation, which was never 
brought to an end. The night would stop passi11g. Or it did not 
exist at all. When I would return home, weary from cl i1nbing the 
glass mountain of 11nidentified presentitnents, exhausted by the 
duel of painfL1I similarities, tired to death by the sharpness of 
u11friendly friendsl1ip, iny family woL1ld stili be watching the TV 
screen; they woLild also be watching n1e as I was groping my way 
to bed. 
He was a maxin1alist. He carried i11 hin1self - like an illness - so111e 
peculiar requiren1ents grown to unnatural dimensions. A sort 
of elephantiasis of req11irements in relation to hi1nself a11d the 
persons s11rrounding hi 111. Requirements . which never -could be 1net. 
He was a vibrating artistic sensibility, responsive to th.e utmost. 
A sensibility which 1nay be bali a11d chain. This sensibility made 
the world excessively complicated and barred the sin1ple road 
to a simple work. He suffered from tbis sensibility as from a. bare 
plexus of nerves. But he thirsted for sin1plicity in a sin1ple aim. 
He was shy, and his shyness had transformed into delicacy. 
He was a delicate man and a delicate artist .. But under his s11btle ' 
delicacy, son1e powers of darkness were blazing in hi111 omino11sly. 
A furio11s revolt, a portentous resistance, a gloomy protest. ' 
He was a moralist. But he did not elbow his contemporaries; 
he did not call for repentance as the modern priests of art do. He 
was a moralist in the don1ain of artistic ethics, in the complicated 
structure of _his profession; thus he was a moralist, first of all, 
in relation to himself. 
Yes, he was all of the111. But at the same time, he was not 
an ill-humoured person, a tireson1e bore, a visited poet of petrified 
doctrines. He liked to have a drink or two; he loved schoolboys' 
pranks; and 1nost of all, as it see1ns, he desired to play a part 
in a film. He wanted the world to see his face, which sometimes 
rese1nbled the physiognon1y of a Chaldean magus, some other 
tin1e - of Mephistopheles, and at night - of a clown who 
suddenly felt sad. 
If someone wanted to look for hin1, he would find him hidden 
on the pages of our books, which are a form of n1emory. 

TADEUSZ KONWICKI · 

Architekt, grafik, scenograf, publicysta, pedagog, projektant 
\vystaw, projektant form przemysłowych, konstruktor, fotografik ... 
Konwencjonalne słownictwo nie wystarcza, żeby w przyjętym 
podziale dyscyplin artystycznych osadzić Jego twórczość. 
A cóż dopiero zasięg Jego inspiracji twórczych. Zawartych w jednej 
uwadze, w pytaniu, które zastanawiało, zmuszało do myślenia, 
odkrywało nowe związki pon1iędzy ludźn1i, przedmiota1ni, 
przestrzenią. Komu innemu wystarczyło by na ciekawy projekt, 
na wygrany konk11rs, na pracę doktorską, na rozprawę naukową. 
A Staszkowi - na jedno zdanie, na żart. 
Rozrzutność talent11? Odkrywcza pasja, która nie pozwalała mu 
na spokojne wykorzystywanie własnych doświadczeń, na 
,,ściąganie'' od samego siebie, na powtarzanie własnych 
doświadczeń - bo z chwilą gdy zostały już wykorzystane, 
przestały być pasjonujące. 
A jest przecież tyle nowych problemów do rozwiązania, tyle 
pomysłów do zrealizowania. 
Przy ogronmej rozległości zainteresowań, nie n1argines dyscypliny 
w której uczestniczył, ale osiągnięcia nowe, zaskakujące speców. 

• 

• 

• 

Inicjatywa rozbudowy gmachLJ , ,Zachęty'' w War,zawie, z którą 
\V 1959 roku wystąpiło ~vlinisterstwo KultL1ry 11ie zapowiadała 
żadnych sensacji projelctowych. Uzupelnie11ie 11-ie dokończonego 
budynku, zan1ia11a parterowych garaży na dodatkowe sale 
wystawowe, była ze wszecl1 n1iar 11zasad11iona. 
Jak 11zupelnić nie dokończone od 1903 rokLl dzieło Szyllera 
to rów11ież wydawajo się bezsporne. Dostoj11e tradycje ,,Zachęty'' , 
osoba aL1tora, zabytkowy charakter budynkL1, usprawiedliwiały 
kontynuowanie eklelctycznej architektury. 
I tale by się zapewne stało, gdyby projekt rozbudo\.'1y „Zachęty'' 
dostał się w ręce któregoś ze speców od architektury zabytkowej, 
a nie został powierzony zespołowi: Stanisław Zamecznik, 
Oskar Hansen i Lecl1 To1naszewski. 
W 1894 roku Szyller wygrał ko11kurs na projekt gmachu ,,Zachęty''. 
Wygrał słL1sznie. Jego projekt odpowiada! w pełni ówczesnym 
potrzebo111 artystycznym i spolecznyn1: wer11isażom 11roczyście 
celebrowanyn1 przez panów w tL1żurkach, dostojnym płótnom 
w bogatych złotych ramach. 
W 1959 r. Zamecznik, Hansen i To111aszewski zaprojektowali 
pomieszczenia wystawowe odpowiadające jL1trzejszyn1 potrzebom 
obcowania ze sztuką. Nie tylko ekspozycji plastyki, ale może 
i nowej formy koncertów, teatru o niespodziewanych możliwościach, 
nowych - nie oczekiwanych dziś jeszcze - syn1ultanicznych 
widowisk. 
Prosty, ascetyczny sześcian stalowej konstrukcji o szklanych 
elewacjach. Przeszklona zewnętrzna powłoka ścian i przes11wane 
wewnętrzne zasłony pozwalają na dowol11ą zan1ianę każdego 
n1iejsca pełnej ściany na okno. Ta dyspozycyjność okien to nie tylko 
możność dowolnej reżyserii światła dzien.11ego, to także n1ożność 
wciągnięcia przestrzeni zewnętrznej, drzew - stojących naprzeciwko 
w Ogrodzie Saskitn - nieba i słońca, do wewnętrznej ekspozycji -
to także możliwości ujawnienia ekspozycji poza forn1alny zasięg 
ścian budynku. 
Po11ad staly1n stropem nad parteren1, przewidziano trzy 
kondygnacje wystawowe, dowolnie przesuwane na suwnicach 
,,pokłady'', na jakie dzieli się strop każdego pozio111u. Pozwala to 
na niemal dowolne kształtowanie wnętrz. Od trzymetrowej 
wysokości, wydzielonej ekranan1i, zamkniętej kondygnacji 
do piętnasto111etrowej wysokości otwartej przestrzeni. Właściwe 
warunki do oglądania i drobnej grafiki, i 111onumentalnej rzeźby 
i przestrzennego 111obilu. 
Napisałem te uwagi w 1960 r. w rL1bryce ,,Projekt Tygodnia'', 
którą prowadziłem na łamach ,,Stolicy''. 
Z perspektywy 14 lat projekt Zan1ecznika, Hansena 
i Tomaszewskiego wydaje n1i się jeszcze ciekawszy, jeszcze bardziej 
potrzebny. 
O ile lat wyprzedzał nas swyn1i koncepcjami Staszek? 

* 
Przy ogromnej rozpiętości zainteresowa6, różnorod11ości 
rozwiązań - wszystlcie wywodzą się z tej sa111ej zasady, z tej sa111ej 
postawy twórczej. (Zakpiłby Staszek z tej ,,postawy twórczej' ' 
niemiłosiernie, ale nie 11111ien1 znaleźć innych słów). Każdy 
proble1n jest przez niego rozwiązywany od podstaw, na nowo. 
Nie ina łatwizny, ozdobników, efekciarstwa - przesłaniającego 

11 ie11do!ność i blagę. Jest cdosko11ala prostota, powstała na drodze 
surowej eli111inacji kolejny·ch1 pon1ysłów . Te odrzucone pon1ysly -
starczyłyby n1eJednen1L1 na !błyskotliwą karierę, na nagrody. 
A Staszkowi - zaledwie nat jedno niezawodne rozwiązanie . 

* 
N ie próbuję nawet opisać dzieł Staszka. Wymykają się ubóstw11 
słów, nie tolerL1ją ułatwiających przymiotnikó111. 
Spróbuję niektóre przypomnieć. 
Wystawa fotografii Leonarda Sen1polińslciego. 
\Vstrząsające przypomnienie warszawskich ruin pokazanych 
p11blicznie chyba po raz pierwszy, w 25 lat od chwili ich wykonania. 
Ponad 100 fotogramów o tej _san1ej ten1atyce, w tej san1ej s11rowej 
technice, w tym samyn1 wyn1iarze. 
Roz111ieszczone ciasno, na jednakowych białych stojących 
płyt~~~- Jak n_a, cmentarzu,. jak na kirkucie. Chodziliśn1y wąskinli, 
przeJsc1am1 posrod czarno-białych wspomnień przerażeni, 
onieśnliele.ni. Mówiliśmy szepte111. 
Ta sama Zachęta, nie pamiętam - 111oże nawet ta san1a sala. 
Ekspozycja tkanin Zofii BL1tryn1owicz. Kilkanaście tkanin -
wybranych przez Staszka - o podobnej ten1atyce: koło 
w prost?kącie. Rozwieszone nie jak zazwyczaj, na ścianach, 
ale zaw,1e_szo11e we _w°:ętrzu sali na różnych wysokościach, w różnych 
odległosc1ach od s1eb1e - ,,na trzepakach'' jak ktoś powiedział. 
Znali ś1ny te tlca?i11_y. A pokazane przez S_taszka, oglądaliśmy 
wszyscy_ 1!rzeczen1? Jakby na nowo odkrywaJąc bogactwo wzaje1nnie 
uzupelnt~Jących się płaszczyzn, nieznany przedtem - stworzony 
ekspozycJą Staszka - układ przestrzeni nasyconej kolorem. 
MuzeL1n1 Historyczne m. st. Warszawy. Poświęcił tej ekspozycji 
Staszek wiele lat. W n1ałych , ciasnych wnętrzach 111ieszczańskich 
kamieniczek stworzył nową n1etodę elcspozycji muzealnej. Nie 
_prób11ję jej naukowo_ sklasyfikować. Za każdyn1 razem gdy ta111 
Jestem odczuwa111 JeJ przemożny wpływ. Nie oglądatn 
ekspozycji - biorę w 11iej udział, przeżywam ją. 
Makieta staromiejskiego ratusza. Nied11ża precyzyjna makieta 
w szklanej gablocie. Ale oglądana na tle odsłoniętego fragmentu 
okna, włącza niespodziewanie do kontemplacji nad makietą 
ryne~ zalany słońcen1, wypełniony turystami którzy robią 
zdJęc1a. RatL1sz w szklaneJ gablocie przestał być 1nakietą ożył 
wypełni! się gware1n. ' ' 



Znan1 tę 1nuzealną ekspozycję projektowaną przez Staszka. 
Wiem co zobaczę w następnej sali, jak to będzie. I za każdy111 
raze.m przeżywam na 11owo. 
Biała gładka płaszczyzna, w niej 111aly l<wadratowy otwór. 
Żadnego napisu, rysunku, objaśnienia. Mały otwór intryguje, 
niepokoi - pozwala spojrzeć t1kradkiem, po kryjomu. W głębi 
fotografia z ,,raportu Stroopa'' o likwidacji warszawskiego getta. 
Podpatrt1ję t1kradkie1n zwykłą fotografię - a widzę lt1dzi 
prowadzonych na ś111ierć, n1t1r ,,postawiony po to żeby dzielić 
ludzi'',- kłęby czarnego dymu nad śródn1ieście111, słyszę nie111iecką 
artylerię ustawioną obok karuzeli na placu Krasińskich 
strzelającą ,,ogniem na wprost''. 
A przecież to tylko biała gładlca deska z 111ałyn1 otworem 
i niewielka za nią fotografia. 

,., . ' * 
Gawędziarz, filozof, kawalarz, teoretyk sztt1ki, nowoczesny 
konstrt1ktor - wierzył w bajki. 
Bo _jakże inaczej mógłby zarazić ,,Mauzia'' i mnie wiatrakanli. 
Założyliś111y nawet, we trójkę tajne sprzysiężenie wiatrakowe, 
którego d11szą i inicjatorem był Sta~zek. · 
Są jeszcze . w Polsce drewniane wiatraki. Niewiele z nieb n1ożna 
odnaleźć w oficjalnym Atlasie Zabytków, gorzej, że coraz mniej 
można ich odnaleźć przy polnych drogacl1, na wzgórzach. 
Niszczeją, padają pastwą pożarów· _i !Lidzi. 
Musiały wychodzić wiatrom na spotl<anie więc są pięknie i 111ądr_ze 
usyt11owane w krajobrazie. Urągają współczesnej technice, 11rzekaJą. 
U rzekły i Staszka. . . . . 
,,Żeby tak' Żebrać razem kilkadziesiąt starych drewnianycl1 
wiatraków. Ustawić je obok siebie. ' Gdzieś na wysokiej skarpie, 
nad szeroką doliną, tak żeby je _było można oglądać pod światło . 
zachodzącego slo.ńca '--- opowiadał na:m Staszek swoją wiatrakową 
bajkę. ,,z kociakie111 pod wiatrakie1n'' - t1zupełniał Staszek-Kpiarz. 
Może t1ratowało by się od zagłady niszczejące zabytki drewnianej 
architektury polskiej. Może byłby to 1111ikalny w Europie 
wiatrakowy skansen. 
A_ 111oże po · prostu zrealizowana bajka Staszka? 
Lt1dzio111 potrzeb11e są bajki. 

* 
Architelct, grafik, scenograf, publicysta, projektant wystaw ... 
Ma.lei · z tego -. pozostało. To także cena jaką przyszło J\111 zapłacić, 
za rozrzut11ość talent11, Ża nietrwałość tycl1 dziedzin w których 
tworzył. ' 
Zostały szkice, rys1111ki, projekty, zapiski, fotografie, katalogi, 
ilt1strowa11e książki. 
I pamięć l11dzi. 

• 

STAN1SŁAW JANKO\VSKI 

Architect, grapl1ic artist, scenograpber, publicist, pedagogue, 
exhibition designer, indt1strial form designer, constructor, 
photographer... · 
The conventional terminology is not rich enough to classify his 
creative work i11 the accepted division of artistic disciplines. 

Not to mention tl1e scope of his artistic inspiration. Contained 
in a single re,nark, in a question which brought reflections, 
stimulated thinking, discovered new li11ks between people, things, 
space. For anotl1er person this wo11ld ba ve bee11 enot1gl1 for an 
interesting design, for a wo11 co1npetition, for a dissertation, 
for a scientific treatise. 
For Staszek - for one sentence, for a joke. 
Wastefulness of talent? A discoverer's passion which did not allow 
llin1 to utilize his own experience, to ,,crib'' fro1n l1in1self, to repeat 
his own experience - since a proble111 ceased to be passio11ati11g 
as soón as i t bad bee n sol ved. _ . 
There were so n1any problen1s demandińg solutions, so many 
ideas waiting to be p'ut into practice. 
With -the enor1not1s scope of his interest - not a 1nargi11 of the 
discipli11e in · wl1ich be participated, bt1t new acbieven1ents, striking 
for specialists. 

- * 
The initiative of the extension of the Zachęta building i11 Warsaw, 
put forward by tl1e Ministry of Cult11re i11 1959, did not presage 
a designing sensation. Tne completion of the tinfinisbed bt1ilding, 
tl1e change of the one-storey garages into additional exhibiting 
roo.n1s · were entirely justified. · 
How to co1nplete Szyller's work, u11finisbed fro111 1903, also seen1ed 
t1ndisputable. Tl1e e111inent tradition of Zachęta, tl1e person of the _ 
·a11tbor, the historical c;baracter of the b11ilding justified the · 
contińuation of its eclectic architectt1re. 
Most probably tbis would have· been the case if the project had 
been entrusted to a specialist in .historical architecture, · and not 
to a· team composed of Stanisław Za111ecz11ik, Oskar I-Iansen 
and Lecl1 Tomaszewski. . ' 

In 1894 Szyller yvon a co111petition for a design of the Zachęta 
buildi11g. He deserved it, too. His design fully conforn1ed to the then 
existing artistic and social needs: varnishing-days festi vely .. 
·celebrated by gentlen1e11 wearing frock coats, dignified canvases 
in richly gilt fra1nes. . . , ... 
In 1959 Zan1ecz11ik, Hansen and Tomaszewski des1gned exh1b1t1on 
halls corresponding to the future needs of co1111nuning with art. 
Not • only graphic art expositions, b11t perhaps also a new for.m 
of concerts, theatre of t1nexpected possibilities, new - today 
11npredictable - simnltaneous spectacles. . 
A sin11Jle, ascetic cube with a steel skeleton and glass elevat,on_. . 
.The glass-covering of tl1e walls ot1tside and tl1e movable sl1ad~s 1ns1de 
pern1it to cba11ge f11ll wat! · into a window in every place. Th1s 
n1ovability of the windows 1nakes it possible not only to freely 
regulate the inflow of daylight, but also to include extrenal _ 
space - tl1e trees fro,n the Sasl,i Park across the_ street, the sky. 
and the s11n - in the inter11al exposition, to br111g the expos1t1on 
outside the for1n·a1 limits cif the walls of the building. · · 
Above the pern1anent ceiling of. the grot1nd floor are three other 
exl1ibiting floors - ,,decks'', movi11g- on ga'ntries, in to ·which · 
the ce i lino of each storey is di vided. This permits to shape the 
interior ;!most at will. Fro111 a three-metre-bigh enclosed storey, 
isolated by screens, to an open space 15 1netre higl1. The proper 
conditions for viewing s111all works of graphic art, as we!! as 
111onu□1ental sculptures and a spacial mobile. 
I wrote tbese remarks i11 n1y col11111n ,,The Proposal of the Week'' 
in the weekly ,,Stolica'' in 1960. 
From a 14-year perspective, the design of Zan1ecznik, Hansen 
and Tomaszewski seems to n1e even more interesting, n1ore necessary. 
How n1any years was Staszek abead of bis time? 

* 

• 

• 

• 

The enormous scope of interests, the variety of sol11tions - all tbis 
originated from the same principle, from the same creative 
attitt1de. (Staszek would ha ve ridic11led mercilessly this ,,creati ve 
attitude'', but I cannot find other words). Each problen1 was solved 
by hin1 from its very fot1ndatio11s, anew. 
No shallowness, no ornaments, no showiness ,vhich would conceal 
incompetence and claptrap. Tbere was perfect sin1plicity res11lting 
from the severe elimination of the success i ve ideas. The rejected 
ideas wo11ld have been sufficient for many for a brilliant career, 
for awards. For Staszek - 011ly for one t1nfailing solution. 

* 
I do not even attempt to describe Staszek's works. Tl1e escape 
the paucity of words and do not tolerate convenient adjectives. 
I shall attempt do recall som.e of tl1en1. 
An exhibition of Leonard Sempolinski's photographs. 
A shocking ren1ainder of the Warsaw ruins, showu publicly for 
the first time 25 years after tbey had been taken. 
Over a bt1ndred photogran1s 011 the sa111e subject, by the sanie raw 
tecbnique, in the same dimensions. 
Arranged closely one to another, o.n identical upright white 
boards. As in a Jewish cemetery. We walked through the narrow 
passages a,nong the black-and-wbite 1nemories, frightened, 
intimidated. We spol<e in a whisper. 
The san1e Zachęta, perhaps even the same hall - I do not 
reme111ber. An exhibition of tapestries by Zofia Butrymowicz. 
Over a dozen tapestries, selected by Staszek, on the same subject: 
a circle in a rectangt1lar. Hanging not on the walls, as it is t1sual, 
but inside the hall, at various heights, at various distances fron1 one 
another - o.n ,,clothes-horses'', as somebody said. We had known 
those tapestries before. But the way Staszek sbowed them - we all 
looked at them spell-bound, discovering anew the ricbness of the 
n1ut11ally complementing planes - a spacial composition imbued 
with colo11r, unknown -before, created by Staszek. 
The Historical Museum of Warsaw. Staszek devoted many years 
to this exposition. He created a new conception of mt1set1m 
exhibitions in the small interiors of burghers' houses. I do not try 
to classify tbis conception scientifically. Every time I visit the 
Museum I fee! its powerful in1pact. I do not look at the exposition -
I take part in it, I feel it. 
A miniati.1re model of the town hall in the Old City. A small, 
highly detailed model in a glass case. But looked at against the 
background of an unshaded fragment of a window, it unexpectedly 
includes in the contemplation over itself the sunlight market full 
of tot1rists taking pictures. The town hall in the glass case has ceased 
to be a n1odel; it is ali ve, full of noise . 
I know this museum exposition designed by Staszek. I know wl1at 
I shall see in the next room, what it will be like. But my every 
visit there is a new experience. 
A white smooth piane with a s1nall square opening. No inscription, 
drawing, explanation. The small opening puzzles, worries - it 
allows to cast a casual glance. Inside there is a photo of ,,Stroop's 
report'' on the liq11idation of tl1e Warsaw ghetto. I an1 looking 
furtively at the ordinary photo - and I see people being led 
to their death, a wali ,,set up to divite people'', clou ds of black 
sn1oke over the city centre; I hear Ger1nan artillery positioned next 
to a merry-go-round in Krasinski's Square, firing straigt ahead. 
But this is nothing n1ore than a white smooth board with a small 
opening and a small pbotograpb in it. 

* 
A story-teller, pbilosopber, joker, tbeoretician of art, modern 
constructor, he believed in fables. 
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For in what otl1er way cot1ld he have infected ,,Mauzio''* and me 
with windn1ills. All tbree of us had even set up a secret wind111ill 
society, of wbich Staszek was the initiator and the soul. 
There are stili wooden wind111ills in Poland. A few of th.em can 
be found in the officia! Atlas of Monun1ents; bt1t what is worse, 
fewer and fewer wind.mills can be found along country roads, on the 
tops of bills. They are decaying, destroyed by fires and people. 
They bad to meet the winds halfway so they are wisely and 
picturesquely situated in the landscape. They defy modern technology; 
they are fascinating. 
Tbey bad also fascinated Staszek. 
,,I wish it were possible to gatber severa! score old wooden 
windnlills together and place then1 one next to another. Somewhere 
on a high escarpn1ent, over a broad valley, so that they could be 
looked at against the setting sun'', Staszek was telling us his windmill 
fabie. Perhaps this could save from destrt1ction the decaying 
montun1ents of Polish wooden architecture. Perhaps it would be 
possible to set up a windnlill Skansen n1uset1n1, unique on a European 
scale. Or perhaps only Staszek's fabie would n1aterialize. 
People need fables. 

* 
Architect, graphic artist, scenograpber, publicist, exhibition 
designer ... A little has left of it. This was also the price he bad to 
pay for the wastefulness of talent, for the undurableness of the fields 
in which he worked. 
There have re1nained sketches, drawings, designs, notes, 
photographs, catalog11es, illustrated books. 
And memory among the people . 

STANISŁAW JANKOWSKI 

Znałem Stasia Zan1ecznika przed wojną, w czasie okupacji i po 
wojnie. Nie lubię pisać wspomnień pośmiertnych ani czytać 
wspomnień pośmiertnych. Brzmi w nich sztuczna nuta wynikająca 
nie z braku szczerości czy prawdziwego żalu, ale z paradoksalnej 
sytt1acji; ja który jeszcze jestem, mam mówić o Nim którego już 
nie n1a i nigdy nie będzie. Co mogę powiedzieć ja, wciąż szamoczący 
się, nieustabilizowany, nieudolnie przekon1arzający się 
z uwodzicielską i obłudną Nadzieją, o Nim, który już raz 11a zawsze 

* Adam Mauersberger 



wzniósł się ponad to wszystko? Jest zbyt wielka przewaga po Jego 
stronie, szanse nierówne, a przy tym jakby strach przed poufałością 
i natręctwem czeladnika wobec Mistrza który 11kończył swoje 
dzieło. Zmarli in1ponują mi i onieśmielają mnie jak każdy kto 
osiągnie coś, co osiągnąć 1nożna jeden jedy11y raz, w sposób 
ostateczny i niepodważalny. Zazdroszczę ty1n którzy będą 
pisać o pracach, które Staś Zan1ecznik stworzył i pozostawił. To są 
rzeczy realne, konkretne. Ludzka osobowość nie jest konkret11a. 
Składa się oprócz wiarygodnych i prawdopodobnych faktów 
z domysłów, pozorów, insynuacji, plotek, anegdotek, albo. 
wymyślonych albo ułożonych z poprzekręcanych faktów. Zaden 
człowiek nie jest z11pełnie konsekwentny. Ciągle rozgrywa się w nin1 
walka n1iędzy dobryn1 i złym, mądrym i głupim, ładnyn1 
i brzydkim i między różnyn1i innymi sprzecznościan1i . Czase111 
zupełny przypadek decyduje, że któraś z tycl1 s przeczności objawia 
się nagle w sposób spektak11larny i skłania ludzi do wydania 
wiążącej opinii na temat osobowości człowieka. Pisać o artyście 
w oderwaniu od jego dzieła nie ma w ogóle sensu. Więc czen1u 
zgodziłem się i to bez namysł11 napisać o Stasiu do tego katalog11 ? 
Po prostu, po dw11 latach od Jego pogrzebu, zostałem zaskoczo11y 
wiadomością o tyn1, że nie żyje. Przez te dwa lata myślałem o N im 
od czasu · do czasu tak samo jak się n1yśli o kin1ś z przyjaciół 
z który1ni widuje się rzadko albo wcale. Fakt, że ktoś prosi 1nnie 
o napisanie o Nim wspo111nienia wstrząsną! n1ną nagle i nagle 
zrozumiałem, że już czas by się z Nim pożegnać na zawsze. 
Znałem Stasia przed wojną, w czasie ok11pacji i po wojnie. 
W każdy1n z tych tak skrajnie różnych okresów, On nie z1nieniał się . 
Miał w sobie zawsze tę san1ą n1ądrą pogodę i tą samą życzliwość 
dla świata i l11dzi. Pogodni, życzliwi dla wszystkich ludzie budzą 
często podejrzliwość. Za pogodą i życzliwością Stasia nie kryły się 
żadne dwuznaczne zamysły. To była Jego natura. Właściwie nie 
zn1ienial się też fizycznie. Zatrzy111ał się gdzieś na n1!odzieńczej 
czterdziestce. Spotkalen1 go w czasie nie dalekim od Jego śmierci . 
- Stasi 11, rany boskie! Ile ty 1nasz właściwie lat?, zawsze byłe111 
od ciebie n1lodszy, a teraz ... 
- Już dwa lata jak 1ni stuknęła sześćdziesiątka. Czas s ię pakować. 
To: czas się pakować, powiedziane tak pogodnie i rzeczowo 
zrobiło na mnie wielkie wrażenie. Myślałem sobie: przecież 
przyjdzie chwila w której On umrze. Jak to możliwe, żeby u111arł ktoś, 
do kogo śmier.ć tak zupełnie nie pasuje? Śn1ierć naprawdę nie pasowała 
do Niego i na pewno nie przypadkiem powiedział tal< jak powiedział , 
o tym pakowaniu się, które było może nie tyle przeczucien1 ś 1n .ierci 
(nie wierzę w przeczucie śn1ierci) , ile raczej świadomością 
zawężającego się horyzontu. 
r 

Smierć nie pasowała do Niego. Spakował się i odjechał od nas. 
Ale trzeba było aż dwu lat abym zdał sobie sprawę, że już 
nigdy nie wróci, że Go już nigdy nie zobaczę. 

STANISŁAW DYGAT 

I knew Stas Zamecznik before the war, during the occupation and 
after the war. I do not like to write of my recollections of the people 
deceased; nor do I like to read such things. There is always an 
artificial tune in them, resulting not from the Jack of sincerity or 
true grief, but from the paradoxical situation: being stili ali ve, 
I am to speak of someone who is no longer here - and will 
never be. What can I say - I , constantly str11ggling, unstabilized, 
bantering the seductive and hypocritical Hope - about Him, who 
once and for all has risen above all this ? The advantage is on His 
side; the chances are unequal ; and besides tbere is this peculiar 

fear of the fa111iliarity and obtrusiveness on the part of an 
appre11tice towards bis Master, who has already con1pleted his work. 
The dead in1press me a11d intin1idate n1e as everybody who has 
acco,nplished son1ething which can be accomplished only once, 
in. a finał and 11nchangeable 1na11ner. I envy those who will write 
about the works wl1ich Stas has created and left. They are real, 
concrete things. H11man personality is not concrete. It consists, 
in addition to the veritable and probable facts, of conjectures, 
appearances, insin11ations, gossips, anecdotes, invented or built 
of distorted facts. No 111an is fully consiste11t . The str11ggle is 
constantly going on in hin1 between good and evil , wisdon1 and 
stupidity, beauty and ugliness, and various other contrarieties . 
So111etin1es a mere accident causes that one of tl1ese contrarieties 
s11ddenly appears in a spectacular n1anner and impels people 
to give an a11thoritative opinion 011 the personality of a n1an. 
It does not n1ake any sense to write about an artist in separation 
from his work. The□ why <lid I agree - almost without taking 
tin1e for thought - to write abo ut Stas for this catalogue? 
Sin1ply two years after !1is death, I was s11rprised by the news that 
He was not alive. For those two years, I had thought of him now 
and again, the way one thinks of a friend whom he sees very rarely, 
or does not see at all. The fact that son1eone asked me to write 
abo11t hiI11 ga ve n1e a sudden shock, and I suddenly 11nderstood 
that it was time to say good-bye to hi1n forever. 
I knew Stas before the war, d11ring the war and after the war. He 
d.id not change in any of these extre111ely different periods. He was 
always characterized by the same wise cheerf11lneess and the sa1ne 
frie11dliness towards the world and people. Cheerful people, friendly 
to everybody, frequently arouse s11spicion. There were no 
equivocal i11tentions hidden behind Stas' cheerf1ilness and 
friendliness. This was simply his 11ature. As a n1atter of fact , he was 
11ot changing physically, eitber. He stopped at so111e point in the 
youngish forties. I n1et him not long before his death. 
,,For God's sake, Stas. How old are you? I ' ve always been younger 
than you, but now ... " 
,,It's been two years since I turned sixty. It's time to pack up." 
He said ,,to pack tip'' so cheerf11lly a11d in such a matter-of-fact 
111anner that it made a great impression on me. I thought: the ti1ne 
will con1e when he dies. How is it possible that one could die, 
who111 death does 11ot befit at all ? Death really did not befit bim, 
and it was certainly no accident that he said what he said, 
about packing 11p, which perhaps was not so much a foreboding 
of death (I do 11ot believe in a foreboding of death) as the 
realization of the 11arrowing horizon. 
Death did 11ot befit bim. He packed up and left t1s. B11t two years 
],ad had to pass before I realized that He would never retl1rn, 
that I would never see l1i111 again. 

STANISŁAW DYGAT 

Wybitne osiągnięcia twórcze artysty, ich wysoka ocena społeczna 
otwierają kredyt i prawo do oczekiwania następnych kreacji 
at1torskich, nowych propozycji , nowych odkryć świata nigdy bez 
reszty nie poznanego. 
Ważne odkrycia twórcze są owocami rodzącymi się z bogactwa 
przeżyć autora, jego stosunku do spraw ludzkich i otaczającego 
świata . Prowokacją do twórczości jest marzenie twórcy o lepszym 
dniu jutrzejszym i chęć wpłynięcia na kształtowanie przyszłości 
według myśli o szczęśliwym człowieku . 
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Kto zdaje sobie sprawę z tych zależności - jest ciekaw dnia 
codzien?ego t"'.órcy i jeg? przeżyć . Ciekawość ta nie wywodzi się 
z błah~J pog?n1 ~a sensa~Ją . Rodzi si ę ona z podziwu dla wyników 
pracy 1 chęci nasladowarua cech warunkujących pozion1 osiągnięć 
artystycznych. 
Stanis ław Za11_1ecznik ~ył .t~órcą, który jako jeden z pierwszych 
w P?ls?e PO?Ją~ zada~1e ~wiadomego kompo11owania przestrzeni, 
~ ktoreJ wra_zen1a i:rzyJmuJemy v.· czasie por11szania się po niej 
1 przezywan~a zanuerzonych _przez a11tora narracji emocjonalnych. 
Tak postawiony proble1n skierował twórcę na drogę organizowania 
wystaw,. których re~lizacj~ -:--- trwające krótko - dawały szybkie, 
następuJące po sobie dosw1adczen1a. Każde z tych doświadczeń 
stanow~ło dojrzale dzi~ło, a kolejno obserwowane kon1pozycje 
stanowiły konsekwentnie prow~dzony bój o zburzenie tradycyjnych, 
zakrzepłych metod formowania przestrzeni nie przystających 
do potrzeb ws półczesnych, a tym bardziej potrzeb dnia jutrzejszego. 
W pracy nad wystawa1ni szczególną pasją Zamecznika było 
ekspono_wanie. dzieł innyc~ twórców, a ambicją autorską było 
tw?rzerue takich ,warunkow przestrzennych dla wystawianych dzieł, 
ktore by w sposob maksyn1alny wydobywały i eksponowały ich 
walory i uwypuklały indywid 11alność ich a11tora. 
Pasj~ ta wywodziła się z J~go skromności i poczucia roli służebnej 
~r~h1tekta _w . stos11?ku ~o. 1n!1ych ważnych zdarzeń otaczającego 
sw1ata. P0Jęc1a sł11zebnosc1 me formułował On nawet w rozn1owach 
przyja~ielski?h_, obawiając się, że słowo to może kojarzyć się 
ze słuzal cz?scr~, . co b_ylo M\1 . obce, t1ważał bowie1n, ż~ zagraża 
ono ~ozwoJ0~1 rndyw1dualnosc1 twórczych ,v społeczeństwie . 
Drt1g1m 11lub1onym . prz~z N1e11:o . 11urtem poszukiwań artystycznych 
było ksztaltowai:ue 1nn~J. ,,architektury'' książki niż tradycyjna. 
W Je11:o 1narzen1ach ks1ązka stanowiła nie tylko opowieść słowną 
oprawioną w statyczną formę druku stro11 i okładki ale 
dynamiczny barwny alco111panian1ent e111ocji wzroko,vych 
towarzyszących i wspon1agających treść pisaną. 
K unszt ,,b_11d?wania'' przez ~iego kompozycji Jcsiążkowych przy 
przegl ądan,_11 ich. z za~h?,v~n1en1 kolejności przerzucanycl1 kart 
d?pro':"'adz1ł do. Je_dno_sc1 między plastyką, a . czasami i rytmem treści 
p1saneJ, podkresla.1ąceJ przy ty1n wymowę za1niaru literackiego. 
N urt ten 111a wiele cech wspólnych z posz11l<iwaniami w dziedzinie 
przestrzeni 1vystawowych, mi1no że wielkość wymiarów absolutnych 
dla _w1el_u może przesu11ąć tę dziedzinę działalności Za1necznika 
do . 1~n~J dyscypliny tworzenia. Talca ocena byłaby błędem. 
Ks1ązk1 komponowane przez Niego są nowyn1 spojrzeniem na 
n1etodę n1yśl_enia _o współczesnym czytelnil<11, a za ich forn1ę 
nowfl:tors_k~ 1 poz1on1 artystyczny tak, jak i za osiągnięcia 
,v dz1edz1n1e wystaw, 11zyslcał sławę i wiele nagród. 
Przytoczone tu tylko dwie dziedziny poszukiwań 11ie wyczerpują 
bogate_go arsenału . z111aga1't twórczych i osiągnięć, a także bogactwa 
n1arzen o tworzerut1 nowych forn1 artystycznych dla nowych form 
współżycia ludzkiego. 
Twórczość Zan1eczni~a. uczyła i uczy nas współczesnego życia, 
a kto zn ał Go osob1sc1e, ten docenia, że każdy bezpośredni z Nin1 
kontakt_ charakt~ryzowala _szlachetność, prawda i przyjacielskość . 
Częs_te. z~rty, ktore_ zab~r.~1ały _osobiste spotkania, nacecl1owane były 
przy~azn!, dla J~,d~1, a Je~l, nosiły ~echy złośliwości, to była to 
złosl1w?s~. przyJac1els~~ 1 o_strzegaJąca przed błędami zauważanymi 
u przyJac1oł, lub własc1wyrm dla społeczeństwa. Ta żartobliwa 
złośliwość dotyczyła również jego san1ego, czym podkreślał stalą 
kontrolę nad wlasnyn1 postępowaniem. 
Twórczość Jego uczy nas pracy nad sztuką, a życie Jego uczy 11as 
szl_ach~tnego, _bezkorr:pro~nisowego postępowania. Obu tych 
dz1edz1n oddz1aływan1a nie może przekreślić nawet śmierć. 

TADEUSZ ZIELIŃSI(I 

The outsta□d! ng creative achievements of an artist, their high 
social evalua!1on open a credit and grant the right to expect 
f11rtl1er creat1ons, new proposals, new discoveries of the world 
never wholly explored. 
I1nportant creati ve discoveries are fruits origi11ating fro111 the 
r1chness of the experience of an author, from bis attit11de towards 
hu~an probl~n1s and the world surrot1nding hi m. What provokes 
art1st1c work 1s the a11thor's drea.n1 of a better tomorrow and his 
desire to inflL1ence the shaping of the future in confor1nity with 
the tho11ght of a happy 1nan. 
Those who realize thes~ dependencies are curious of th.e everyday 
life of the art1st and his experience. This curiosity does not f low 
from a trifle chase of sensation. It res11lts from tl1e admiration for 
the ot1tco1ne of his work and the desire to i1nitate the features 
conditioni11g the standard of his artistic achieve1nents . 
Stanisław Za,necznik v1as an artist who, a.s one of the first in Poland 
took up the task of conscio11sly arranging space from which we ' . . , 
accept 11npress1ons while n1oving tl1ro11gh it and perceiving the 
emotional narration inte11ded by the author. 
The problem thus for1nulated put the artist on the road of 
organizi11g exh.ibitions wl1icl1 - requiring a short period of tin1e 
offered to bim rapid st1ccessive experiences. Each of these 
experiences constit~ted a n1at_ure work, and the s11ccessively 
01?serve~ co1npos1t1ons const1tuted a co11sistent struggle for 
~l11111n~trng th~ trad1tional, petrified methods of forming space, 
1ncons1stent w1th the present needs, and even less consistent with 
the needs of to1norrow. Zamecznik's partict1lar passion in his work 
on exhibitions was the displaying of the works of other a11thors 
a11d his creati ve ambition was to ens11re s11ch spacial conditions ' 
for the exhibited works which would expose their values 
to a n1axinlum degree and emphasized the individuality of their 
author. 
This passion originated from his modesty a11d a se11se of the 
ancillary role of an architect towards other inlportant events 
in the world surrounding us. Even in his conversations with 
frien~s he di? not u~~ the w ord ,,ancillary'', fearing that it rnight be 
assoc1ated w1th serv1l1ty, which was alien to hi1n for he was of the 
opi11ion that it threatened the development of creative 
individualities in the society. 



His second fa vuorite trend in artis tie search was tl1e shapi11g of 
a different ,,architecture'' of the book than the traditio11al for111-s. 
In his dreams, the book constitt1ted 11ot only a verba! story bound 
in the static form of print, pages and a cover, but a dy11an1ic, 
colourful acco111paniment of vist1al emotions going along with 
and st1pporting the written content. 
His art of ,,building'' book compositions while looking through 
books, keeping the order of the turned pages, bad led to the unity 
of the graphic layout with the written content of the book, 
stressing the meaning of the literary intention. 
This trend has many features in common with the search in the 
field of exhibiting space, altl1ough the absolt1te di111ensions may, 
ii1 the opinion of many people, shift this field of Zamecznik's 
acti vity to another sphere of creati ve w ork. St1ch a view would 
be erroneot1s. 
The books composed by hin1 constitt1te a new approach to the n1ethod 
of thinking of the contemporary reader, and their innovatory 
form and their artistic standard - sin1ilarly to his achieveme11ts in 
designing exhibitions - brot1gbt him farne and many awards. 
The above-1nentioned two fields of search do not exl1aust the wide 
variety of bis creati ve efforts and achievements, and the wealth 
of his dreams of creating new artistic for111s for the new forms 
of ht1n1an coexistence. 
Zamecznik's works taught t1s, and teach tis .now, conten1porary 
life, and those who knew bim perso11ally will confirm that each 
direct contact with bim was characterized by noble11ess, 
trt1thfulness and friendliness. 
His pranks, which n1ade personal n1eetings more colourful, were 
frequently charalcterized by friendliness to\vards people, a11d eve11 
if they bore the n1ark of malice, it was a friendly malice, a warning 
against the faults of his friends or the faults of the society. This 
friendly malice also co11cerned hin1self, whereby l1e en1phasized his 
consta11t control over his behaviot1r. 
His work teaches us work in the field of art, and his life teaches 
us a noble, unco111pro1nising behaviour. Even death ca11not check 
his i11fluence on us in these two fields. 

TADEUSZ ZIELIŃSKI 

Tak sobie 111yślę z dystansu czasu, że 1niał Stasio s•.vój prywatny 
jednoosobowy teatrzyk, który trt1dno było od razu w pełni pojąć. 
Ostatecznie, przy pewnym wysiłku, t1dawało się dostać na tę jego 
osobistą scenkę, ale po odegraniu mniejszej lt1b większej roli, 
schodziło się z niej, nie pojmując mechanizmu ani prawdziwego 
se11su dran1att1, nie don1yślając się wydarze11 za kulisami. 
Ten człowiek, obok lctórego n1ożna było łatwo przejść na ulicy, 
ale którego nie n1ożna było bezwied11ie minąć w życiu, czynił sporo 
wysilkt1, by kreować się ku pt1blicznen1u zadziwieniu. Autoiro11ia, 
n1askarada, cudowne,,rozlt1źnienie'', pozorna bylejakość stroju 
i sposobu bycia, wiel!ca draka od ś,vięta i na co dzień - ,vszystko 
to miało przesłonić i osobiste sn1utki i profesjonalne zadry, jalcie, 
o czy1n wszyscy wiedzieliśmy, istniały. 
Jeden z najwybitniejszych polskich architektów wystawo\\,ych 
i grafików, znakomitość najwyższej w s\voin1 zawodzie rangi, 
z wielką zręcznością t1dawał więc kogo innego. Najsprawniej 
wcielał się w osobnika o wiele od siebie n1łodszego. Prowadzenie 
dłt1gofalowej akcji uwieńczone zostało st1kcese111: akceptowała Go 
bez większych oporów młodzież, z dużą łatwością nawiązy,vał 
kontakt ze swoin1i dorastającymi dziećmi, a w ogóle - nie ,varto 
ukrywać - był najn1łodszy z nas wszystkich. 
Jakieś ta1n granice żarcików zawsze istniały. Kiedy n1iało 
się ukazać nowe wydanie mojego ,,Baedekera warszawskieg·o'', 
w któryn1 wydrukowana była Jego mini-biografia, poprosił 111nie -

naturalnie w otoczce śmichów, blaznowatych 1nin i szerokich 
gestów - byn1 określenie ,,człowiek o gumowej twarzy '' zamie11il 
na „człowiek o wyrazistej twarzy''. Aby n1i wszelako nie dać 
nacieszyć się przychwycenie1n Go na próżności, zażądał tonem 
kategorycznym, by w odpowiednie miejsca tekstu powstawiać słowa 
,,gen i tisz'', ,,genialny'', , ,genialne''. 
Nie lu bil dosłowności, tępi! dętą pryncypialność. szydził 
z t1rzędowego fasonu. Nie nadawał się na profesora w tradycyjnyn1 
tej godności znaczeniu, choć bariery wyrastające przez lata na 
drodze do Jego profest1ry nie miały wiele wspólnego ze swoistyn1 
pojn1owaniem pracy dydaktyczno-naukowej. 
Był autentycznie skron1ny, jak przystało (choć jakże często 
nie przystaje!) na człowieka i artystę tej klasy. Nie celebrował 
swojej szt11ki. Po prost11 coś Mu się udawało, lub nie. Kiedyś zrobił 
okładkę do 111ojej książki, a nie było to akurat dzieło wybitne - przez 
parę lat czynił n1i poten1 wyrzuty, że stworzyłen1 111u idealną 
okazję do t1jaw11ienia głębokiego beztalencia, której to świado111ości 
wolałby nigdy nie posiąść. 
Jak wiado1110, z tyn1 talentem było akurat odwrotnie. Miał 
Zamecznik rzadką zdolność do cyzelowania szczególt1 i do 
bL1dowania syntezy równocześnie. Jego pomysły szaty graficz11ej 
,,Młynka do kawy'' Gałczyńskiego czy ,,Czarów i czartów polskicl1'' 
Tuwi1na, aranżacji wystawy fotogran1ów zniszczonej Warszawy 
Leonarda Sempolińskiego (w postaci aluzj i do nagrobków 
cme11tar11ych), były wynikiem jednego błysku-odkrycia. Poten1 
schodził artysta ze szczytów natchnienia do st1tereny rzen1iosla 
i dobierał, obliczał, przymierzał, odważał detale. Do dziś 
z przejęciem opowiadają Jego byli studenci, z ja!(i111 uporem 
nal(azywał układać in, ptidełka od zapałek w n1yś l regt1ł dyscypliny 
muzycznej - nazywał to „polifonią przestrzenną''. Wszystkie 
perełki sztL1ki, wszystkie trild, fajerwerki pomysłóv1 i wykonania 
n1t1siały być podporządkowane myśli nadrzędnej. Ład i sens można 
z wielką łatwością obserwować w ty111, co Stasio zrobił w Muzeum 
Historyczny111 miasta Warszawy przy Rynkt1. Tę san1ą Jogi!zę - nie 
t1leganie tanin1 kapryson1 i tandetnym gagom - podziwiałem 
poten1 z blisl,a przy wspólnym opracowywaniu albL1mL1 ,,Sto lat , 

na N owyn1 Swiecie''. 
Człowiek, który we wszystkim co dotyczyło sztuki, zaczynał 
od pytania ,,Po co?'', w życiu osobist),111 by! często rozkojarzony, 
chaotyczny, zaafero\vany szczegółen1 . Łaził godzina111i po ulicach, 
siedział w kawiarni, patrzył w oczy ładnycl1 dziewczy11, pil wódkę 
w SPATIF-ie, przkomarzał się z Piotren1 i Martą - reżysero\vał 
prywat11y teatrzyk, w który111 każde z nas, jego przyjaciół, 
odgrywało swoją rolę. 
Nie żyje111y \V czasach, sprzyjających kwit11ieniu rozdolcazywa11ej 
bol1emy. Niekiedy jeszcze ten i ó,v nawi.1że do zdezaktt1alizowanej 
konwe11cji. Jak Stasio, który - do spółki z Wojtkie111 Fangore1n -
podrabiał angielsl(ie pocztówki Tomaszev;sl,iego (Henio przebywał 
właśnie w Lo11dynie) i rozsyła! znajomym ,v Warszawie; były to 
pozdrowienia z przyjęcia tł królo,vej Elżbiety, informacje 
o odn1owie powrotu do krajL1, o zakt1pie wielkiego za111k11 z komplete111 
duchó\v w Szkocji, itp. zadziwiające rzeczy. Jak często u Niego, 
żart podawał sobie rc;kę ze sztt1ką. 
Powiadał chętnie, że ,,posiadanie przeszkadzc1 i v1iąże czlo1\·ieka" 
Były to slowa-postt1laty. !Vfarzenia, które to·,varzyszą nam przez cale 
życie, a .na którycl1 spelnie11ie przeważnie braktije sil. 

OLGIERD BlJDREWICZ 

Fro:n a distance of time, I thinlc that Stasio had his O\Vil ore-man 
theatre which was difficult to understand fully at ooce. After all, 
witl1 some effort, 011e coLild maoage to get to his personal stage, 
but, after playing a s111aller or bigger part, one stepped down fro111 
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it without understanding the mechanism or the trt1e n1eaning of the 
dra1na, withot1t suspecting the events offstage. 
This 1nan, whom one could easily walk by in the street but who111 
it was impossible to pass by unaware in life, made great effort to 
assu1ne various poses to astonish the public. Self-ii·ony, 111asqt1erade, 
wonderft1! ,,relaxation'', the seemiog Jack of concern for clothes 
and the way of life, big hullobaloo on weekdays and on holidays -
all this was intended to conceal his personal worries and 
professional troubles which, as all of us knew, <lid exist. 
One of the most pronlinent Polish exhibition architects and 
graphic artists, a celebrity of the highest rank in his profession, 
he was very skillfL1l in pretending to be someone else. He was most 
efficient in posing as a n1t1ch younger person than he actua!Jy was. 
This long-term can1paign had been crowned with success: he was 
accepted by youth witl1out greater objections; he bad no 
difficulties with establish contact with his adolescent children; 
and, generally, Jet us tell the truth: he was the yot1ngest of all of us. 
There were always some limits to his jokes. When a new edition 
of my ,,Warsaw Baedeker'', which contained a mini-biography 
of bis, was to appear, he asked me, among giggles, clownish looks 
and broad gestt1res, that I change the description ,,a man with 
a gt1m face'' into ,,a n1an with an expressive face''. But in order not 
to give n1e an opportunity to pinpoit his vanity, he demanded 
in a categorical tone that I insert in appropriate places in the text 
such words as ,,genius'', ,,genial'', etc. 
He did not like literalness, he co1nbated inflated principled attitudes, 
he ridiculed officia! manner. He was not fitted for a professorship 
in the traditonal 1neanrng of this <lignity although the barrieres which 
had for years been e1nerging on his road to a professorship bad 
nothing much to do with his peculiar conception of didactic
-pedagogical work. 

He was at1thentically modest as befits (thot1gh so often does not 
befit) a n1an and artist of his class. He <lid not celebrated his art. 
He simply s11cceeded in something, or be <lid not. Once he designed 
the cover of a book of 1nine, and it was not an ot1tstanding work -
then for severa! years he blamed m.e for having created an ideał 
opportunity for him to reveal his Jack of talent - a consciot1sness 
whicl1 h.e would prefer not to acquire. 

As it is known, the thing with his talent was the other way round. 
Zamecznik bad a rare ability to elaborate details and to bt1ild 
a synthesis siinultaneottsly. His co11ceptions of the graphic 
layout of Galczynski's ,,Młynek do kawy (Coffee Mill) and 
Tuwim's ,,Czary i czarty polskie'' (Polish Magie and Deuces), bis 
arrangen1ent of Leonard Sempolinski's exhibition of photogra1ns 
of destroyed Warsaw (in the form of an allusion to tombstones) 
were the result of a single flash-discovery. Then the artist would 
descend fron1 the beights of inspiration to the basement of 
craftsn1anship, selecting, meast1ring, trying out, weighing details. 
His forn1er students stili today keep speaking of the stt1bbor11ness 
with which be would tell then1 to arrange match-boxes according 
to the rules of the n1t1sical discipline - he called it ,,the polyphony 
of space''. All the pearls of l1is art, all his tricks, all his fireworks 
of ideas and exect1tion bad to be subordinated to a superior 
thought. Sense and order can be easily seen in what Staszek <lid 
in the Historical Museum of Warsaw rn the Old City Market. 
I could personally admire the same logic - not to yield to cheap 
caprices and trashy gags - wbile we were working together on the 
album ,,St9 lat na Nowym Świecie'' (A Hundred. Years 
in Nowy Swiat). 

The man who all the subjects connected with art began with the 
question ,, What for?'', in personal life was frequently dissociated, 
chaotic, concerned with a minor detail. For hours he walked 
along the streets, sat in a coffee-house, flirted with nice girls, 
drank vodka at SPATiF, teased Piotr and Marta - directed his 

private theatre, in which each of us, his friends, played his part. 
We are not living in times favourable to the flourishment of frolic 
Bohemia. Fro1n tin1e to time, one or another remen1bers of the 
antiqt1ated conventio11. Like Stasio, who, together with 
Wojtek Fangor, forged English postcards from To1naszewski 
(Henio was then in London) and sent them to his friends in 
Warsaw; they contained greetings fron1 a reception given 
by QL1een Elisabeth, information of the refusal to return to Poland 

' news of the pL1rchase of a big castle with a set of ghosts in Scotland 
and other astonishing things. As it frequently is joke walked ' 
hand in hand with art. ' 
He frequently stressed that ,,possession disturbs and binds man''. 
These were words-postulates. Dreams which accompany t1s throughout 
life, but we do not strength enough to put them into practice. 

OLGIERD BUDREWICZ 

Staszka poznałan1 w 1948 r. Przyjaźń nasza trwała 
nieprzerwanie do końca Jego życia. Przyjaźń niezwykła, bo oparta 
ze strony Staszka pozornie na dowcipach i figlach, które płatał 
mi stale. Był jednak, i przede wszystkim, drugi nurt tej przyjaźni 
najprawdziwszej i wspaniałej, którą tylko Staszek mógł mi ' 
okazywać w tak swoisty sposób. 
Myślę, że nie orientował się, bo był n.a to zbyt skromny, ile Judzie 
mu bliscy czerpali z bogactw Jego natury. 
Z najwyższy1n zainteresowaniem obserwowałain Jego reakcje 
na różne przejawy życia. Jego sąd o przeczytanych książkach, 
widzianym przedstawieniu teatralnym, filmie - zachwycał mnie 
inteligencją, oryginalnością i dowcipem. W plastyce zajmował 
zupełnie szczególne n1iejsce. Nie obciążony żadnymi konwencjan1i -
wniósł do dyscyplin przez siebie uprawianych najwyższe wartości, 
111epowtarzalne. W sobie tylko wiadomy sposób, doszedł do wizji 
ak daleko wybiegających w przyszłość. 

ZOFIA BUTRYMOWICZ 

I first met Staszek in 1948. Our friendship lastej uninterruptedly 
until the end of His life. lt was an unusual friendship because it was 
seen1ingly based - on the part of Staszek - on jokes and pranks 
which be kept playing on me all the tin1e. But there was also 
and first of all, the other trend of our friendship - the true~t 
and the n1ost wonderful friendship, which only Staszek could 
offer me in st1ch a peculiar manner. 
I think that he did not realize - because he was too modest for 
that - how much the people who were close to him drew fro111 
tl1e riches of His nature. 
I watched with greatest interest His reactions to various 
manifestations of life. His views on the books that he had read . , 
the theatre plays, films that he had seen delighted 1ne with their 
intel!igence, originality, wittiness. In graphic arts, he occupied a very 
spec1al place·. Unburdened by any conventions, he had contributed 
the highest, uniqt1e values to the disciplies which he practiced. 
In a 1nanner known only to rum, he had arrived at a vision 
reaching so far into the future. 

ZOFIA BUTRYMOWICZ 



Owocem blisko 20-let11iej współpracy Stanisława Zan1ecznika 
z Muzeun1 Historyczny1n jest obecny kształt stałej ekspozycji, 
obrazujący dzieje Warszawy śred11iowiecznej, epokę Odrodzenia 
i Oświecenia (33 sale na parterze i I piętrze), jak również sale 
11kazujące nńasto w czasie okupacji hitlero:,vs_kiej i_ wresz_cie sala 
ostatnia - 11widaczniająca podjęty trL1d dzw1gruęc1a stolicy 
z rL1in w latach Polski Ludowej. Co więcej, z Jego wyobraźni 
narodziły się na trwałe: Gabinet Rycin, Czytelnia oraz sala 
im. dr Ludwika Gocla - zaskakL1jąca w wyrazie, prawdziwa 
ozdoba Muzeum. Gdyby dane Mu było przyoblec w wizję . 
plastyczną dzieje Warszawy XIX-wiecznej, wówczas zarysowałaby się 
pełna harn1onii plastyczna treść współczesnego 1nuzeun1 
historycznego. Pracy tej jL1ż jednak_ nie ~oko~czy_ł._ Lecz i_ to co , . 
pozostało po Nim w ML1ze11m stanowi dowod w1elk1eJ 1ndyw1duali1osc1. 
O tej indywidualności dowiedziałem się na przełon1ie 1952 i 1953 r. 
z 11st prof. Michała Walickiego, który spacerL1jąc po pustych 
komnatach przyszłego Muzeun1 roztaczał przede mną plastyczną 
wizję współczesnego mL1zeL1m. Urzeczony poezją słów, pod którynń 
kryły się niezn.ane n1i dotąd plastyczne formy historyczi1ego 
klimat11 minionych epok, dostrzegle1n przebogatą gamę kształtów 
przyszłej ekspozycji. Któż 1nógłby lepiej wyp~łnić te puste sa_l_e 
plastyczną treścią, jak nie Sta.nislaw Zameczn1k ! Z teJ SL1gest11 
Michała Walickiego narodziła się trwała Zamecznika przyjaźń 
z nami. Niestety, z wielu wystaw czasowych, zaprojektowanych 
przez Niego, pozostał jedynie ślad w doku1nentalnej fotografii, zaś 
po Nim w pamięci przyjaciół taki oto obraz: wielki w koncepcjach 
przestrzennych i pełen wyraz11 w aranżowaniu przestrzeni. 
Pomysł rodził się długo i w 11tajeniu. A przyobleka! nagle, 
w postaci gotowej i doskonalej. Jego wizje spychały często na dalszy 
plan i przytłaczały to, co miało być przecież przednńotem 
wystawy: eksponat. Można by rzec, że Jego indywid11alność 
nie znajdowała miejsca na liczenie się z błahym eksponatem, 
gdyż projektowany przez Niego sprzęt 11111zealny staw~ się niejako 
sam dla siebie eksponatem. Lecz w ostatecznym obrazie 
następowała zgoda między tymi rzekomynń przeciwstawienianń: 
w Jego oprawie plastycznej w końcu eksponat ożywał i odtąd żył 
podporządkowany całości obrazL1. 
z koncepcji plastycznych rodził się konflikt między pomyslen1 
a wykonawstwem. Nie znosząc dopilnowywania szczegółów 
w realizacji, walczy! - mimo wszystko - z sobą i zn111szał siebie 
do wchodzenia w drobiazgi. Nie przychodziło mu to łatwo. 
Sądzę, że nigdy dokładnie nie przeczytał ż'.1dnego scenariL1sza 
wystawy stałej, ani też czasowej. Maszynopis trzyn1ał pod pachą 
i obnosząc się z projekten1 prowadził rozmowę z autoratni 
scenariusza i1a salach, wychwytując te rnyśli, które wydawały się 
istotne dla zaaranżowania przestrzeni. Gdy sądzi!, że uchwycił ideę, 
znikał powtarzając: ,,A no właśnie!''. Omawiając temat lubił 
rozmowę lekką, pełną dygresji, dowcipną, myśli wypowiadane pół 
żartem pół serio. Gdy zabierano się do Niego na serio i drobiazgowo 
przepada! na tygodnie. W 11wagi krytyczne o przedstawionym 
projekcie wsłuchiwał się ciekawie i nńlcząc. Gdy jednak pods11wano 
Mu po1nys!y nierealne, zwykł był n1awiać: ,,Sztulca jest wielka!'' 
Poznawszy Go po latach współpracy odpowiadałem zamawiając 
dzieło: ,,Scenariusz dotyczy takiej oto sprawy. Ter1ni11L1 nie ina, 
a więc nie ma pośpiechu''. 
Kim wreszcie by! On san1? - Wiecz11ie n1łody; biegnące lata 
wydawały się być poza Nim. Komunikatywny, otoczony zawsze 
licznym gronem przyjaciół, sam lubił zwłaszcza młodzież. Nigdy 
o nikim źle nie mówił, cl1oć wien1, że o niejednym umyśle n1yśla! 
ze współczuciem. Miał duże pocz11cie własnej wartości, bo też to 
co robił uzasadniało to. Nonszalancja w sposobie ubierania się 
była ujmująca i nie do naśladowania. I wreszcie cecha najwyższa: 
skro11111ość. Nigdy nie udało n1i się nan1ówić Go, by przyszedł 

na otwarcie własnej wystawy. Wówczas tylko zachodził, gdy j11ż 
ostatni goście opuszczali sale wystawowe. 
Stanisław Zamecznik! Póki żyje ostatni z jego przyjaciół, jest ciągle 

• z nam,. 

JANUSZ DURKO 

Stanisław Za111ecznik's collaboration with the Historical M11se11111, 
which bad lasted for nearly 20 years, has res11Jted in the present 
shape of the per111anent exposition depicting the history 
of mediaeval Warsaw, the epochs of Renaissance and Enlightment 
(33 rooms on the ground floor and on the first floor), as well as the 
exposition showing the city dL1ring the Nazi occ11pation and, 
finally, the ex position picturing the toil of the reco11struction of 
the capital in People's Poland. What is more, his imagination 
has given birth to: the Collection of Cartoons, the Reading-Room 
and the Dr. Ludwik Gocel Hall - surprising in its appearance, 
a trL1e pride of the Museum. lf l1e were also entrusted with 
giving a graphic vision to the history of 19th-centL1ry Warsaw, 
then there would appear a fully har111onious graphic contei1t of 
a contemporary historical mL1seum. Unfortunately, he did not finish 
his work. But even that which retnained after hiin in the Museum 
is a proof of his great il1dividL1ality. 
I learnt of this individuality at the turn of 1952 and 1953 from 
Prof. Michał Walicki, who, walking through the empty rooins of 
the fL1ture Museum, told 111e of the graphic vision of a contemporary 
musetun. Bewitched by the poetry of the words which concealed 
graphic for1ns of the historical climate of the past epochs - forms 
so far unknown to n1e - I noticed the enormously rich scope 
of forms of the futL1re exposition. Who else could fili better these 
empty rooms with graphic contents than Stanisław Zamecznik. 
Michał Walicki's suggestion gave birth to a dL1rable friendship 
between us and Zamecznik. Unfortunately, of the n1any te1nporary 
exhibitions which he designed, the only reniainders Jeft are 
docL1mentary photographs; and in the me1nories of his friends, 
such a pictw·e of bim has ren1ained: great in spacial conceptions 
and expressive in arranging space. His ideas formed long and secretly. 
Then sL1ddenly they materialized in a ready and perfect form. His 
visions freq11ently pL1t in the background and overwheln1ed that 
which was to be the object of the exl1ibition: the exhibit. One can 
say that his individuality did not leave rooin for taking into 
consideration the 11nimportant exhibit, since the 1nuseL1m 
eqL1ip1nent designed by him itself becan1e, in a way, an exhibit. 
BL1t in the finał instance, agree111ent was reached between the two 
alleged contraries: in his graphic setting the exhibit finally carne 
back to life and thence lived subordinated to the whole coinposition. 
His grap hic conceptions ga ve rise to a conflict between the idea 
and its realization. Rating to concern himself \Vith details in the 
course of realization, he nevertheless foL1ght with himself and 
forced hin1self to go into details. It was not an easy thing for him. 
I s11spect tl1at he l1ad never carefully read the scenario of 
a pern1anent or ten1porary exhibition. He carried the type-written 
copy tmder his arn1 and, walking through the roon1s, talked 
to the authors of th.e scenario, catclńng those thoL1gl1ts which seemed 
in1portant for arranging space. When he tho11ght that he l1ad an 
idea, he disappeared, saying: ,,That's just it''. Discussing an 
exposition, he liked a ligl1t, witty talk, fL1ll of digressions, 
thoughts expressed half seriously l1a!f jokingly. When someone 
becan1e serious and detailed, he disappeared for weeks. But when 
son1eone sunu11ed up his 1mreal ideas, he would say: ,,Art is great''. 
Having con1e to know hii11 we!! after yers aof collaboration, I always 
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said, ordering a design: ,,The scenario concerns such a11d such 
an exhibition. No date has been fixed yet, so you don't have 
to be in a l1urry." 
And w hat he hin1self was like? - Always young; the passing years 
seemed to be beyond bim. CommL1nicative, always s11rrounded by 
numero11s friends, he himself especially liked youth. He never spoke 
badly of anyone, although I k11ow that he tho11ght of 11,any with 
compassion . He bad a sense of his own value, and that which 
he did jL1stified it. His nonchalant manner of dressing was 
prepossessing and impossible to imitate. Finally, his greatest 
virtue: modesty. I had never 1nanaged to talk hi1n into coming to the 
opening of his own exhibition. He always carne when the last g11est 
bad already left the exhibiti11g hall. 
Stanisław Zamecznik ! As long as the last of his friends is ali ve, 
he is with us all the tin1e. 

JANUSZ DURKO 

Spotka11ie ze Staszkie.n1 było zwykle czyn1ś w rodzaju happeni11gL1. 
Tr11dno było przewidzieć jak się potoczy, czyn1 skończy. Mogła 
to być, na przykład, potężna afera w czasie której, buty wszystkich 
obecnych zostały tak pomieszane, że niektórzy 111L1sieli wracać 
boso do domu - san1 Staszek został zresztą wtedy ofiarą i w jednyn1 
bucie paradował przez miasto. Tak, to były l1appeni11gi, słynne 
wspaniałe kawały 11a szeroką slcalę, które stawiają Go wraz 
z Henrykien1 Ton1aszewskin1 i Erykie111 Lipińskin1 w rzędzie 
wczesnych prekursorów tego rodzaju twórczości. 
Ale zwykła roz111owa ze Staszkien1 też była przygodą. Przede 
wszystkim rzadko bywała ,,zwykła'', informacyjna, na ten1at 
,,co słychać''. Mogła się tak zaczynać, oczywiście, ale Staszek długo 
tego 11ie wytrzymywał, strzelał jaki1nś wspaniałym nonsensen1 
wygłoszonyn1 z ka111ienną twarzą i zaczynało się szaleństwo. 
Nie znaczy to, że 11ie mogło z 11i111 być roz111owy serio. Wprost 
przeciw1ńe - należał do znakon1itych roz111ówców, posiadał w 
w wysokin1 stopniL1 tę za11ikającą sztukę prowadzenia rozn1owy. 
Przede wszystkin1 pozwalał 1nówić, 11111ia! dyskretnie wyciągać słowa 
albo podrzL1cał właściwe kiedy trzeba. Doskonale słuchał, czase111 
wtrącając jakąś 11wagę świadczącą, że świetnie wyczuwa intencje 
part11era, rozL1111ie co on chce powiedzieć, chociaż nioże 
powiedzieć tego nie uinie, czy nie jest w stanie. Rozmowy z Nim 
były inspirujące, sta\vały się źródłen1 pomysłów, czase,n otwierały 
jakieś nowe perspektywy. Mnie wiele dały roz,nowy ze Staszkiem. 
Jego sposób rozn1awiania leżał, wydaje mi się, w jego 
cl1arakterze - sam zwykle 11stawiał się z bok11, w cieniu, czy półcieniL1 
i stamtąd i11spirowal, reżyserował, dyskretnie podrzucał tekst czy 
111yśl, podpowiadał. Nieczęsto n1ówił o swojej pracy, trzeba było 
to z Niego wyciągać. A przecież podziwialiśn1y te znakoinicie 
organizowane przez Niego przestrzenie - kompoi1owa11e przez 
Niego wystawy czy pokazy, opracowania graficzne książek - zawsze 
dostarczało to przeżycia artystycz11ego wysokiego gatu11k11. 
Zwłaszcza pa111iętne, tworzone przez Staszka wystawy w warszawskin1 
Mt1zeu111 Mickiewicza za dyrekcji Mauersbergera były czyi11ś 
naprawdę, jale się okazało, niepowtarzalnyn1. Rysunki, czy pamiątki, 
pozostałe po czyn1ś czy po kin1ś drobiazgi, rękopisy, druki 
czy fotografie - to było tworzywo z którego komponował swój 
nieruchomy teatr pełen ekspresji. Nie n1ia!o to nigdy nic wspólnego 
ze zwykłą, gablotkową wystawą. Dyskretnie wprowadza! nas 
w intyinności jakiejś epoki, podpowiadał jak mamy co widzieć, 
prowadził, san1 niewidoczny, po tej zorganizowanej przestrzeni, 
która dzięki Nien1t1 stawała się dzielen1 sztuki. 

sierpień 1973 
ANDRZEJ NOWICKI 

A 111eeting with Staszek was always a kind of happening. It was 
difficult to foresee what course it wo11ld take, how it wo11ld end. 
There n1igbt ha ve resulted a great mess after the shoes of those 
present bad been all mixed up, so that some of the111 bad to rett1rn 
home barefoot; Staszelc hi111self was the victim in this case and 
paraded through the town in one shoe only. Yes, meetings with 
hin1 were happenings, famoL1s great jokes 011 a large scale which 
place hiln, together with Henryk Ton1aszewski and Eryk Lipiński, 
among the early prec11rsors of the artistic acti vity of this kind. 
But also an ordinary talk with Staszelc was an adve11ture. First 
of all, it was rarely ,,ordinary'', informative, on the s11bject 
,,what's new?''. Of course, it might have begun in this way, 
but Staszek would not l1old out for a long time; he would co111e 
011t with a wonderful nonsense said with a poker face, and madness 
wo11ld begin. This does not n1ean that the con versation could not 
have been serio11s. On the contrary, he was ai1 excellent speaker 
and bad rnastered, to a l1igh degree, the disappearing art of 
conducting conversations. First of all, he allowed the others 
to speak; he knew how to extract words discreetly, or he would 
s11ggest the right word when it was necessary. He was a wonderfL1l 
listener, t!n1e to time tossing in a remark which indicated that 
he felt the intentions of the partner very well, that he understood 
what the other wanted to say although he did not know how to say it, 
or was una ble to say it. The con versations with hi111 were inspiring, 
becan1e the source of ideas, sometimes opened new prospects. 
I deri ved great be11efits fron1 my con versations with Staszek. 
His way of speaking was, as it see111s, inherent in his cl1aracter; 
he us11ally stood aside, in the shadow or in half-light, and fron1 
there he inspired, directed the con versation, discreetly suggesting 
the text or a tho11ght, pro1npting the person speaking. He did not 
freq11ently speak of his work; one bad to extract this from bim. 
We adn1ired his excellent spacial arrangements: the exhibitions 
or shows designed by l1im, the typographical designs he n1ade; they 
were the source of artistic experience of a high q11ality. Particularly 
Staszek's n1emorable exhibitions in the A. Mickiewicz Museum 
in Warsaw during Ma11ersberger's directorship were, as it Iater 
tL1rned OLJt, sornething u11ique. Drawings or memorabilia left 
after somethil1g of someone, knick-knack's, manuscripts, prints 
or photographs - this was the materiał of wl1ich he built his 
expressive theatre. It bad notbing in co111mon with an ordinary, 
show-case exhibition. He discreetly introduced us in the intimacy 
of a epoch, s11ggested ho\v to see it, led us - being invisible 
hin1self - through this organized space, which, owing to hin1, 
became a work of art. 

A11gust 1973 
ANDRZEJ NOWICKI 

Staszek by! przede wszystkiin indywidualnością zmysłową. 
Wiz11alną, dotykową, gestową, gwarową, ruchową, mi1niczną. 
Jego głęboka świadomość filozoficzna i poznawcza była wyrażana 
jego pracą plastycz11ą, ale również kontrastowana i t1zupelniana 
jego osobą. Staszek lubił pracować nanńętnie, miał pasję życia, 
angażował w pracę całego siebie, to znaczy swoje atL1ty ale także 
słabości, komplelcsy. Reagował gwałtownie i natychmiast na bodźce 
satysfakcji jak i na czynniki zrażające. Staszek w życiu był 
niesłychanie e k s p r e s y j n y i uczuciowy - w sztuce tęsknił 
i uzupełniał się: 11rniarem, dążeniem do ideału, do schlt1dności 
(jak lubił to określać), do błogości. Czasem dążenie to opanowywało 
jego sa1nego, stawał się skrL1pulatny, odpowiedzialny, słowny, 
rzetelny, dyskretny, solidarny, 11czynny, pogodny, pracowity, 
oszczędny, roztropny, nawet pruderyjny. Po to tylko żeby przy 



najmniejszej okazji lt1b zgoła bez żadnej, rozbijać i strząsać z pasją 
te kryształowe ozdoby, wpadać w panikę, rozpacz, złość, sn1utek 
ból, zniechęcenie itp. Był pełen sprzeczności. ' 
Dran1at Staszka to to, że On jako człowiek przeszkadzał w pracy 
sobie jako artyście. Tu był stały konflikt i osoba jego nie była 
podporządkowana, nie umiała i nie chciała służyć i ulegać same1nu 
sobie jako artyście. On zresztą zdawał sobie sprawę z tego i przeżywa! 
zachwyty jak również odrazę do samego siebie. Miał tak olbrzymi 
talent i świadomość sztuki, że wiedział że indywidualność 
artystyczna to zL1pełnie co innego niż indywidualność osobista, 
że sztt1ka to cichy delikatny ogród, który starannie i stale trzeba 
tiprawiać i pielęgnować, a nie rozprt1te własne bebechy i grymasy. 
Pod tym względen1 był jednym z nielicznych, którzy wiedzą że 
nie należy bełtać w jednym garnku wszystkiego by usprawiedliwiać 
swą osobę przy pon1ocy sztt1ki a sztukę usprawiedliwiać sobą. 

WOJCIECH FANGOR 

Staszek was, first of all, a senst1ous individL1ality. A visual, tactual, 
gestical, dialectal, mi1netic individuality. His profound 
philosophical ·and cognitive consciousness expressed itself in his 
artistic work, bt1t it was also contrasted and supplernented by His 
personality. Staszek loved work, work was the passion of his life; 
work e11gaged all of him, that is, his trump cards as well as his 

. weaknesses, complexes. He reacted vehen1ently and irnmediately 
to the stimt1li of satisfaction as well as to discouraging factors. 
In life, Staszek was extremely e x p res s i v e and sentimental · in 
art, he had yearnings and co1nplen1ented his personality with :r estraint 
the strivi11g for the ideał, for neatness (as he liked to term it), to bliss'. 
So1netin1es this stri ving overwhel1ned him; be wot1ld then become 
scrt1pulous, responsible, dependable, earnest, discreet, solid ary, 
belpful, cheerful, hard-working, thrifty, wise, even prudish. Bt1t at 
the first opportL1nity, or even without any opportL1nity at all, 
be would passionately break a.nd shake off these crystal orna111ents, 
be wot1ld fali into panie, despair, anger, sadness, grief 
discot1ragement, etc. He was full of contradictions. ' 
Staszek's dran1a consisted in that he as man interfered with his work 
as an artist. This was the source of a permanent conflict, and his ' 
perso11 was 11ot subordinated, could not and did not want to ' 
serve and yield to his work as an artist. He seemed to be aware of 
this and bad n1on1ents of ad1niration for himself, as well as moments 
of rept1lsion to himself. He had. such a great talent and was so 
greatly consciot1s of art that he knew that artistic individuality was 
son:iething else tha~ perso11al individuality, that art was a quiet, 
del1cate garden wh1ch bad to be carefL1lly and constantly cultivated 
and nt1rsed, and not one's own belly ripped open and grimaces. 
In this respect, be was one of the few who knew tbat one should 
not melt everything in one pot in oder to justify one's person by 
means of art, and to jt1sity art by n1eans of one's person. 

WOJCIECH FANGOR 

Był człowiekie1n lirycznym. I przychodził niespodzianie, a kiedy 
?brócil się na pięcie, to i odbiegł, i pędem zniknął. Ta inforn1acja 
Jest na ten1at, bo trzeba powiedzieć, że - w przeciwieństwie do ludzi, 
którzy nie mają daru wychodzenia - pojawia! się, i było to 
zjawiskowe. Tych.,.słów nie szykuję na pośmiertną tonację i z takiejż 
perspektywy ,l lecz]' że źle ukrywał zamilknięcie i wzrt1szen.ie, 
wyrywał się po1nysłe111, wyobraź11ią, cieszenien1 się, wreszcie niby-to 
sceniczny1n dialogie1n, którego strzęp swobod11ej wzniosłości 

brzmi jak cytata ze sztt1ki dziś nie znanej. W tym jest, być może, 
porównanie do rozmawiającego Gon1browicza. Skoro wyszedł, • 
to żeby odstręczyć się od dosłowności czyli od spodziewanego, 
i temat p-rz-e-s-p-a-ć, to znaczy: zachowt1jąc namysł, nic nie t1ronić 
ze wzrt1szenia. Oczywiście, nie wszystkie pomysły są 
urzeczyl3/istnione. Więc, jeżeli tkwią jeszcze, daj1ny na to, 
wiatraki - a w innych krajach dawno ich nie ma, to czemuż by 
za szybkim zakrętem gładkiej drogi: nagle nie ujrzeć wiatraków 
czterdzieści, oczywiście czterdzieści, bo są nieużyteczne, a jednak 
się kręcą w skupieniu - jak to w natt1rze nigdy się nie zdarzyło, 
i są oświetlone nocą reflektorami: dla rozrywki oka i aluzji 
literackich jakie przynoszą swymi stu sześćdziesięciu skrzydłami 
(40 razy 4); a może i dla wytchnienia: jeśli okażą się tak dogodne, 
jak n1otel, czy oberża. Ale to są już sprawy, których nawet 
inż. Jankowski nie wperswadował. 
Z innego namysłu jeszcze z końca lat pięćdziesiątych, bierze się temat 
portu lotniczego. Punktem wyjścia jest 11waga, że między 
wielki1n.i miastami naszego kontynentu czas lotu jest coraz krótszy, 
by skl1rczyć się do nieznacznej ilości n1inut. Nato1niast trzeba 
coraz więcej czasu, i ten czas liczy się na godziny, żeby z racji 
jednego lotu pokonać przyziemną drogę z miasta na lotnisko 
i z lot11iska do miasta. 
Ale ten czas dałby się skrócić do połowy jeśli port lotniczy stanie 
się te111aten1, wtedy będzie czymś więcej niż prospektem stolicy. 
Port lotniczy może być punktem docelowynl, podobnie jak dla 
tradycyjnej żeglugi n1orskiej to nie miasto portowe - lecz sam port: 
jest przeznaczeniem . 
Jeśli do urządzeń portowych zechce111y zaliczyć osłonięte od halast1 
miejsce koncertów, to przylot i odlot muzyków, publiczności, będzie 
sprawą lotniczego impresaria, a skoro mecenat portu lotniczego 
rozciągnąć i na sztuki plastyczne, to czyż nie znajdziemy się pod 
hasłem AIR et ART. Pod tym dobrym znakiem to 1niejsce czyż 
nie będzie przychyl11e uczonym, którzy tu wstąpili by harmonizować 
swe badania, i jeszcze n1oże to być miejsce spotkania na szczycie, 
miejsce zjazdów w ogóle i wszelkich imprez naszego hlnterlandt1, 
w tyn1 oczywiście że imprez handlowych, i w ogóle: n1iejsce każdej 
sprawy dla której kilka godzin starcza. 
Po trosze zatrąca to o tryb życia jakiego jeszcze nie ma, tryb życia 
ludzi, którzy zazwyczaj nocL1ją li siebie w don1t1, przed południem 
pracują w 1nieście, obiad i kolację jadają w san1olocie, popołudnie 
i wieczór spędzają w dowolnym punkcie ziemi, n1orza i przestworzy. 
Pomysł to przedwczesny, znamienny dla Stanisława Zan1ecznika, czyli 
dla Kierowania umysłem, co stworzyło: Szkołę odkrywania 
zagadnień - stawiania sobie zadań - formułowa11ia 
antycypujących rozwiąza11. 

ADAM MAUERSBERGER, 11czeń. 

He was a lyrical man. He would con1e 11nexpectedly, and when 
swung arot1nd on his heel, be would rL1n off and - running -
disappear. This inforn1ation is to the point, for it must be said that, 
unlike the people who do not ha ve the gift of lea ving, he used to 
appear - and that was phenomenal. I have not prepared these 
words for a posthumous tone, or from st1ch a perspective, but 
because he badly concealed a pause in speaking and e1notion, 
he would co111e out with a11 idea, in1agination, joy and, finnally 
a scenic dialogue of a kind whose fragment sounded - in its 
u.nrestrained loftiness - like a quotation fro111 a play today 
t1nknown. This is, perhaps, a comparison with Gombrowicz as he is 
talking. If he went out, he did it to rid l1imself of Iiteralness, 
or the expected, and sle-e-e-ep off the sL1bject, that is, keeping 
consideration, not to lose any emotion. Of cot1rse, not all the ideas 
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?ave been mat~rialized. If, for example, windmills stili exist - and 
1n other countr1es they have been gone for a long time now - then 
W?Y n?t to see, beyond a rapid bend of ·a smooth road, forty 
wmdn~1lls - o~ cour~e, forty because they are useless, and yet they 
are stili revolv1ng w1th conc~ntration, as it has never happened in 
nature, a11d at night they are illuminated by spotlights: for the 
a~usen1ent of the eye and_ for liter':'-ry allusions which they bring 
w1th the n1_over.nent of therr 160 sa1ls (40 times 4), or, perhaps, 
also_ for relief: if they tt1rn out to be so convenient as a motel or 
an 1nn. But these are proble111s whlch even Engineer Jankowski 
has been unable to explain. . . 
Th~ the1ne of the airport originates from another consideration . 
dat1ng back to the beginning of the fifties. As the poi11t of departure 
serves the rem_ark. t?at the amount of tin1e needed for a flight 
between the big c1t1es of 011r continent is becoming smaller and 
sn1aller! to lesses to a few nunutes. On the other hand, n1ore and 
more _t1n1e, counted by the hour, is necessary to cover on the 
occas1on of one_ flight, the distance from the city to the airport · 
and fro111 the a1rport to the city. 
B11t this amo~nt of tin:e could be cut down by a half if the airport 
became a _topie_; then 1t _would be something 1nore than a prospect 
of !he cap1t:'1.I city. The a~p~rt may become the point of destination, 
as 1n trad1t1onal sea na v1gat1on the port itself and not the port 
town, 1s the destination, ' 
If we inclL1de. a1non~ the airport facilities a place for concerts, 
prot_e~ted aga1nst noise, th_at the arri va! and departure of tl1e 
~1us1c1a11s, the at~d1ence w1th be the concern of the airport 
1mpresar10( and 1f we extend the patronage of the airport to cover 
also grap?1c arts, the1;1 sl1all we not have the slogan AIR and ART? 
U~de~ this slogan, will th1s place not be a good place for the 
sc1ent1sts who ha ve con1e here to coordi11ate research? Th.is ca.n 
also be a good place for SL1ID?1it meetings, congresses in generał 
and all other events of our hrnterland, naturally, including trade · 
events, and, more generally, the place for each engagement for whlch 
severa! hours is eno11gh. 
To a ~ertain extent, ~his savours of a way of life which does not 
yet ex1st, the war of life of t~e people who usually spend nights 
at home, work 111 the t.own 1n the morning, have lrrnch a.nd dinner 
abo~rd the piane, spend afternoons and evenings at a point of tl1eir 
cho1ce on land, on sea, in the air. 
This is a premature idea, characteristic of Zamecznik or of 
Di.recting the n1i~d, which has created: the School of disco vering 
problen1s - settrng tasks before oneself - for111t1latino 
anticipating solutions. 0 

ADAM MAUERSBERGER, disciple. · 
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STANISŁAW 

ZAMECZNIK 
1909 
ur. w Warszawie 10 n1arca 

1924-1928 
nauka w Szkole Sztuk Plastycznych w Poznaniu 

1929-1938 
studia na Wydziale Architektury Politechniki 
Warszawskiej (dyplom 1949) 

1937 
oprawa graficzna pawilonu polskiego na Wystawie 
Światowej ,,Sztuka i Technika'' w Paryżu _ .. 
oprawa graficzna wystawy ,,Warszawa wczoraJ, dz1s 
i jL1tro'', Warszawa Mt1zewn Narodowe 

1938 
konkurs na osiedle robotnicze w zespole 
ZOR - nagroda 

1939 
t1dział w projektowa11iu ekspozycji wystawy 
chłodnictwa, Warszawa 

1940-1944 
pract1je w biL1rze budowy fabryl<i Rektyfikacja 
\Varszav;ska 
projekt łaźni w Cieleśnicy 

1945 
pracuje jako architekt w Wydziale Kultury i Oświaty 
MRN Zakopa11ego . 
praca w Bit1rze OdbL1dowy Stolicy w Warszawie 

1946-1947 
starszy asystent na Wydziale Architektury 
Politechniki Warszawskiej 

1947 
projekt ekspozycji wystawy ,,50 lat filmt1 franct1skiego'' 
Warszawa Mt1zeL1m Narodowe 

1948 
projekt ekspozycji wystawy ,,Maiarstwo francuskie 
i cera111ika Pabla Picassa'', Warszawa Muzeum 
Narodowe 
projekt pawilo11t1 ,,Węgiel'_ ' na Wystawie Zi~n:1 
Odzyskanych we Wrocławiu (z W. Zamecznikiem) 
nagroda 
projekt ekspozycj i wystawy ,,Książka francuska'', 
Warszawa M L1zeum Narodowe 
projekt ekspozycji wystawy rzeźb X . DL1nikowskiego, 
Warszawa M L1zeun1 Narodowe 

1948-1949 
wykładowca na Wydziale Architektury Wnętrz. 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Warszawie 
projekt Biura Irrfor1nacji Pols_kiej _ w Pradze 
(z W. Zamecznikien1) - real1zacJa 

1949 
otrzy1nt1je Zloty Krzyż Zasługi 

1950 
projekt ekspozycji wystawy ,,Grafika meksykańska'', 
Warszawa Mt1zeu m Narodowe 
projekt ekspozycji Galerii Malarstwa Europejskiego 
Szkół Północnych, Warszawa Mt1zeutn Narodowe 
projekty ekspozycji dla MuzeL11n Zien1! w W'.1rszawie 
projekt ekspozycji wystawy ,,Polska 1l_ustracJa 
i okładka książkowa'', Lo11dyn oraz udział w w/w 
wystawie 

1951 
t1dział w Ogólnopolskiej wystawie książki 
i ilustracji, Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji pawilonu polskiego_ na ~9 
Międzynarodowych Targacl1 w Med1olan1e 
(z H. Ton1aszewski111) 

1952 
t1dzial w I Ogólnopolskiej wystawie architektury 
wnętrz i sztL1ki dekoracyjnej, Warsza:,va Zachęta . 
projekt ekspozycji wystawy zorgantzowaneJ kt1 czci 
Leonarda da Vinci, Warszawa Muzeu1n Narodowe 
projekt ekspozycj i wystawy ,,Wiek Oświecenia 
w Polsce'', Warszawa ML1zeL1m Narodowe 

1953 
11dział w wystawie polskiej grafiki i _ilustracj i 
w Amsterdamie 
projekt ekspozycji pawilonL1 polskiego na . 
Międzynarodowych Targach w Sztokhol1n1e 
(z O. Hansenem i W. Zamecznik.iem) 

• 

I 

1954 
udział w wystawie polskiej ilustracji książkowej, 
Helsinki 
projekt ekspozycji pawilonu polskiego 
na Międzynarodowych Targach w Paryżu 
(z W. Fangorem) 
odznaczony Krzyżen1 Kawalerskin1 Orderu 
Odrodzenia Polski 

1955 
udział w wystawie plakatu polskiego, Br11ksela, Tournai 
projekt ekspozycji wystawy stałej dot. 
historii Warszawy do I połowy XVII w. (przy 
współpracy Z. Antosiak-Tomaszewskiej, 
J. Kosińskiego, W Zamecznika), Muzet1m 
Historyczne m.st. Warszawy. Znueniony przy 
współpracy M. Raduckiego w 1. 1968- 1969 

1955-1957 
pełni funkcję przewodniczącego sekcji Architektury 
Wnętrz i Sztuki Dekoracyjnej w Związku Polskich 
Artystów Plastyków 

1956 
oprawa plastyczna i udział v.· wystawie sztt1ki 
polskiej, New Delhi, Kalkuta, Madras, Bon1baj 

1956-1957 
udział w wystawie plakatu polskiego, Meksyk, 
Austria, Włochy 

1957 
projekt ekspozycji I Ogólnopolskiej wystawy prac 
plastyków głuchoniemych, Muzetrm Historyczne 

· m.st. Warszawy 
projekt ekspozycji wystawy malarstwa Zbigniewa 
Pronaszki, Warszawa Zachęta · 
projekt ekspozycji wystawy ,,Rzeźba w ogrodzie' ', 
Warszawa SARP 
projekt ekspozycji wystawy plakatu NRF, Warszawa 
Zachęta 

projekt ekspozycji i opracowanie graficzne katalogu 
.wystawy szt11ki graficznej USA, Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji X Festiwalu sztuk plastycznych 
Sopot 
udział w wystawie plakatu polskiego, Berlin Zachodni 
udział w wystawie polskiego plakatu filmowego, 
Wenecja, Conegliano, Bolonia, Neapol, Modena, 
Rzym, Genua 
udział w II Wystawie sztuki nowoczesnej, Warszawa 
Zachęta 

1958 
projekt plastyczny działu Historia Warszawy 
do 1795 r. (z J. Kosińskim), Muzeu111 Historyczne 
n1.st. Warszawy, przerobiony w 1965 r. 
projekt plastyczny wystawy stałej ,,Warszawa 
w walce'', Muzeum Hiistoryczne ni.st. Warszawy 

' t1dział w wystawie plakatu polskiego, Belgrad, 
Zagrzeb 
projekt ekspozycji wystawy prac S. Wyspiańskiego 
dla Stowarzyszenia Historyków Sztuki 
projekt ekspozycji przestrzennej wystawy obrazów 
W . Fangora, Warszawa Teatr Żydowski 
I nagroda w konkursie na plakat ,,Maria 
Skłodowska-Curie i Piotr Curie - życie i dzieło'' 
projekt ekspozycji wystawy malarstwa E. Vedovy, 
Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy rysunków 
T. Kulisiewicza, Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy ,,Najlepsze życzenia 
noworoczne'' (z H. Tomaszewskim), Warszawa 
Kordegarda 
projekt ekspozycji II Ogólnopolskiej wystawy młodego 
malarstwa, rzeźby i grafik.i, Sopot BWA 
projekty ekspozycji wystaw w Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Rewolt1cyjnego w Warszawie 
projekt kawiarni w pawilonie polskim na EXP0-58 
w Brukseli (nie zrealizowany) 

1959 
projekt ekspozycji wystawy malarstwa polskiego 
,,Kolor w przestrzeni'' (z W. Fangorem), Amsterdam, 
Kopenhaga 
projekt ekspozycji wystawy rzeźb i rysunków 
H. Moore'a (z W. Zamecznik.iem), Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy prac H. Stażewskiego, 
Warszawa Kordegarda 
projekt ekspozycji pawilonu polskiego na 
Międzynarodowych Targach w Barcelonie 
projekt ekspozycji wystawy fotograficznej ,,Rodzina 
człowiecza'' (z W. Fangore111), Warszawa sale 
redutowe Teatru Narodowego 
wyróżnienie w dorocznym konkt1rsie na najlepiej 
wydaną książkę za ilustracje i układ graficzny 
,,Młynka do kawy' ' K.I. Gałczyńskiego, wyd. 
Czytelnik 

1960 
projekt ekspozycji wystawy prac E. Manteuffla, 
Warszawa Kordegarda 
projekt ekspozycji nuędzynarodowej wystawy plakatu 
chopinowskiego, Warszawa Filharmonia Narodowa 
projekt pawilont1 polskiego na Międzynarodowych 
Targach w Buenos Aires - złoty medal 
projekt ekspozycji wystawy ,,Sztuka Eskimosów 
Kanadyjskich' ', Warszawa sale redutowe Teatrt1 
Narodowego 
projekt ekspozycji stałej ,,Dzieje Warszawy . 

' 



i Mazowsza od X w. do 1655 r.'' (z W. Zamecznikiem), 
Muzeum Historyczne m.st. Warszawy 
udział w wystawach plakatu polskiego, Ottawa, 
Bejrut, Wiedeń 
nagroda Polskiego Towarzystwa Wydawców Książek 
w dorocznym konkursie na najlepiej wydaną książkę 
za układ graficzny i koncepcję ilustracji ,,Czarów 
i czartów polskich'' J. Tuwima, wyd. Czytelnik 

1960-1961 
projekt rozbudowy gmach11 Zachęty w Warszawie 
(z O. Hansenem i L. Tomaszewskim) nie zrealizowany 

1961 
projekt ekspozycji, katalog11 i plakatu wystawy 
grafiki Shiko Munakata, Warszawa Zachęta 
udział w realizacji działu polskiego wystawy 
,,Człowiek w pracy'', Turyn 
projekt ekspozycji i udział w wystawie plakatu z cyklt1 
,,Polskie dzieło plastyczne w XV-lecie PRL'', 
Warszawa Zachęta - nagroda II stopnia oraz 
aranżacja skweru przed g1nachem Zachęty pt. Kolor 
w przestrzeni (z W. Fangorem) 
projekt ekspozycji oraz opracowanie graficzne 
katalogu wystawy satyry z cyklu ,,Polskie dzieło 
plastyczne w XV-lecie PRL'' (z J. Flisakiem), 
Warszawa Zachęta 
udział w konkursie na projekt polichromii sali 
Zwycięstwa w Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie (z W. Fangorem) - nagroda 

1962 
oprawa plastyczna wystawy ,,Historia teatru 
polskiego'', Austria, Czechosłowacja, NRF, 
Szwajcaria, Węgry, Japonia 
projekt ekspozycji wystawy książki i ilustracji z cyklu 
,,Polskie dzieło plastyczne w XV-lecie PRL, 
Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji XII Ogólnopolskiej wystawy 
fotografiki (z W. Za1necznikiem), Warszawa 
Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy prac J. Młodożeńca, 
(z J. Jaworowskim), Warszawa Kordegarda 
oprawa plastyczna XV Festiwal11 sztuk plastycznych 
w Sopocie (z J. Palką) - san1odzielne projekty 
ekspozycji wystaw: ,,Światowa wystawa n1alarstwa 
i rysunk11 dzieci Moja Ojczyzna'', ,,Wystawa rzeźb 
i rysunków A. Smolany'', ,,Wystawa rzeźb St. 
Horno-Popławskiego'' 
projekt ekspozycji ,,Oficyna Bolesława Pr11sa'', 
Warszawa Muzeun1 Mickiewicza 
projekt ekspozycji wystawy ilustracji książkowej 
na VII Międzynarodowych Targach Książki, 
Warszawa PKiN 
projekt przeb11dowy wnętrz Centralnego Ośrodka 
Doskonalenia Kadr Kierowniczych w Warszawie 
(z R. Gutte1n, M. Guttem i J. Kosińskim) - nagroda 

III stopnia Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych przyznana w 1964 r. 
projekt Ośrodka Inforn1acyjnego PIHZ ,,Varimex'' 
w Kairze 

1962-1964 
udział w wystawie plakatu polskiego, kraje Ameryki 
Łacińskiej 

1963 
udział w wystawie plakatu polskiego, Nowa Zelandia 
główny projektant i udział w wystawie sztuki 
użytkowej z cyklu ,,Polskie dzieło plastyczne 
w XV-lecie PRL'', Warszawa Zachęta - nagroda 
I stopnia w dziale architektury 
11dział w wystawie plakatu teatralnego i filmowego 
w XX-lecie PRL, Warszawa Galeria Sztuki na MDM 
udział w wystawie plakatu polskiego, Moskwa 
oprawa plastyczna wystawy ,,Powstanie Styczniowe 
1863 r.", Warszawa Muzet1n1 Mickiewicza 

1963-1965 
projekt ekspozycji stałej ,,Historia Warszawy okresu 
międzywojennego'', (z J. Kosińskim), Muze11m 
Historyczne ro.st. Warszawy 

1964 
projekt ekspozycji wystawy ,,Pięć wieków szpitala 
św. Ducha w Warszawie 1444--1964'' 
(z J. Kosińskim, M. Stajewskim), Muzeum 
Historyczne ro.st. Warszawy 
projekt ekspozycji ,,Tradycje przyjaźni 
polsko-radzieckiej'' w dokumentach i materiałach 
archiwalnych'' (z T. Marczewskim i M. Stajewskin1), 
Muzeum Historyczne m.st. Warszawy 
projekt ekspozycji wystawy malarstwa i rysunku 
Fr. Themerson, Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji Ogólnopolskiej wystawy ilustracji 
książkowej, Warszawa Zacl1ęta 
projekt ekspozycji wystawy ,,Współczesna 
scenografia polska'', Wenecja 
projekt ekspozycji wystawy ilustracji do ,,Pana 
Tadeusza'' Warszawa Muze11m Mickiewicza 
11dział w wystawach plakatu polskiego, Włochy 
udział w V Wystawie ilustracji książkowej dla dzieci, 
Warszawa KMPiK 

1964-1965 
projekt ekspozycji stałej w M11zeu1n Lenina 
w Warszawie (z J. Kosińskim) 

1965 
projekt ekspozycji wystawy plakatu w XV-lecie WAG 
(Wydawnictwa Artystyczno-Graficzne), Warszawa 
PKiN 

zaczyna pełnić f11nkcję profesora Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w PoznaniL1 na Wydziale 
Architektury Wnętrz 
projekt ekspozycji wystawy plakatLJ franc11skiego, 
Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy prac H. Stażewskiego, 
Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy miniattrr hinduskich, 
Warszawa M11ze11m Mickiewicza 
projekt ekspozycji polskiej i 11dział w II 
Międzynarodowej wystawie Książki (IBA), 
Lipsk - wyróżnienie za ,,Czary i czarty polskie'' 
J. Tuwin1a 

1966 
projekt ekspozycji wystawy teatralnej, Moskwa 
i Kraje Skandynawskie 
projekt ekspozycji, katalogt1 i plakatu, wystawy 
fotografiki stosowanej, (z W. Zamecznikiem), 
Warszawa Zachęta 
oprawa plastyczna I Międzynarodowego bie1male 
plakatu, Warszawa Zachęta 
projekt sali im. L. Gocla w Mt1ze11m Historyczny1n 
n1.st. Warszawy 
projelct ekspozycji wystawy instrumentów 
m11zycznych z olcazji Jesieni Warszawskiej, 
Warszawa Pa11stwowa Wyższa Szkoła Muzyczna 
11dział w wystawach plakatu polskiego, Tokio, 
Moskwa 

1967 
opracowanie graficzne książki ,,Architektt1ra polska'' 
J. Zachwatowicza - I nagroda Wydawnictwa Arkady 
za najlepiej wydaną książkę roku 1966 
projekt ekspozycji wystawy 1nalarstwa 
E. Markowskiego, Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy malarstwa Nilcifora 
(z J. Kosińskim), Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy tkanin W. Sadleya 
(z J. Kosińskim), Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy malarstwa H. Walickiej, 
Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy ,,Warszawa i Włosi 
w Warszawie'', (z S. J'ankowskim), Rzy1n 
projekt ekspozycji wystawy teatrt1 polskiego, Royan 
udział w II Bie11n.ale for1n przestrze11nych, Elbląg 

1968 
projekty wnętrz w Muzeum Plakatu w Wilanowie 
udział w III Międzynarodowym biennale grafiki 
użytkowej, Brno - nagroda specjalna Wystaw i 
Targów w Brnie 
projekt ekspozycji wystawy malarstwa i grafiki Pabla 
Picassa, Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy tkaniny Z. Butrymowicz, 
Warszawa Zachęta 

projekt ekspozycji wystawy szt11ki francuskiej, 
Warszawa Zachęta 
projekt stałej ekspozycji fresków z Faras 
(z W. Nowakiem), Warszawa Muzeu1n Narodowe 
(nie zrealizowany) 
projekt ekspozycji wystawy pośiniertnej Wojciecha 
Za.n1ecznika oraz wystawy laureatów 
I Międzynarodowego biennale plakatu, Wilanów 
Mt1zeum Plakatu 
projekt ekspozycji wystawy teatru polskiego, 
Bt1kareszt 

1968-1969 
projekt ekspozycji stałej ,,Warszawa stolicą PRL'' 
(z M. Stajewskim), Muzeum Historyczne n1.st. 
Warszawy 
projekt ekspozycji stałej działu ,,Warszawa 
w PowstaniL1 Kościuszkowskim'', Muzeun1 
Historyczne m.st. Warszawy 

1969 
udział w VII Wysta·wie ilt1stracji dla dzieci, Warszawa 
Galeria Sztuki na MDM 
nagroda PTWK za najlepiej wydaną książkę w 1968 r. 
za ,,Idzie kot'' S. Szydłowskiego 
11dział w wystawie polskiego plakatu filn1owego 
1947- 1967, Poznań Mt1zeum Narodowe 
11dział w wystawie: Wystawiennictwo w XXV-lecie 
PRL, Warszawa Zachęta - nagroda 
projekt ekspozycji i katalogu wystawy malarstwa 
A. Kobzdeja, Poznań Muzeum Narodowe, 
Warszawa Zachęta 
projekt ekspozycji wystawy fotografii L. 
L. Sen1polińskiego ,,Warszawa 1945'', Warszawa 
Zachęta 

projekt ekspozycji wystawy polskiego teatru, 
Goeteborg 
udział w konkursie na projekt przebudowy M uzeun1 
Wojs·ka Polskiego w Warszawie (zesp.) 
udział w wystawie książki i ilustracji polskiej, Londy11 

1970 
udział w wystawie ,,Lenin i jego idea'', Warszawa 
Zachęta 

t1dział w wystawie ,,Muzyka w grafice użytkowej'', 
Bydgoszcz BWA, Toruń Dwór Artusa 
11dział w Międzynarodowej wystawie książki z okazji 
100 roczniczy urodzin W.I. Lenina, Moskwa 
udział w wystawie polskiego plakatu filmowego Neuchatel 
scenografia do ,,Kurdesza'' E. Brylla, 
Warszawa Teatr Ateneum 
11dział w wystawie ,,Postać Lenina w plakacie 
polskin1'', Łódź Muze1r1n Sztuki 
projekt ekspozycji i udział w wystawie prac 
profes~rów PWSSP w Poznani11 (z Z. Łosińskim), 
Poznan Muzeum Narodowe 



projekt na konkurs 11rbanistyczny n1iędzynarodowej 
wystawy ogrodniczej w Wiedniu w 1974 r. 
(z M. Krasińskin1) 

1971 

projekt wnętrz czytelni Muzeum Historycznego 
ro.st. Warszawy 
projekt ekspozycji wystawy n1alarstwa 
J. Sempolińskiego, Warszawa Zachęta 
projelct ekspozycji wystawy ,, Współczesna sztuka 
teatralna w Polsce'', Londyn, Billingl1an1, 
Birmingham 
projekt ekspozycji wystawy jubileuszowej 
fotoreporterów CAF ,,Samo życie'', Warszawa 

Projekt espozycji: Jan Kosiński 
Projekt plakatu i okładki katalogu: Marcin Stajewski 
wg fotografii Mariana Sokołowskiego 
Redakcja katalogu: Maria Matusińska (CBWA) 
Tłumaczenie tekstów: Lech Petrowicz 
Zdjęcia: Marek Holzman, Eustachy Kossakowski, 
Franciszek Myszkowski, Leona_rd Sempoliński, 
Marian Sokołowski, Wojciech Zamecznik 
Redakcja techniczna: Henryk Malko (CBWA) 

Politechnika Warszawska (projekt 11kończony przez 
syna Artysty Piotra Zan1ecznika) 

zmarł w Warszawie 2 maja 

1973 

pośmiertnie udział w wystawie ,,Sztuka książki'', 
Warszawa Zachęta 

ponadto wykonał ok. 70 projektów plakatów, 
opracowywał graficznie książki, periodyki, katalogi, 
informatory itp., pracował jako doradca 
architektoniczny dla Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego, był członkien1 komisji 
kwalifikacyjnej plakatów przy CWF, brał 11dział 
w komisjach kolegiu111 rzeczoznawców d/s plastyki 
przy Ministerstwie Kultury i Sztuki oraz 
w komisjach i sądach konkursowych SARP i ZPAP. 

WDŁ, zam. 6356. 600 szt. R-62 
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